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Zbyfecznem jesl chyba rozwodzić się tutaj 
nad doniosłością dla pokoju europejskiego 
zmian, janio zajdą wkrótce pod wpływem k w i­
t y  w  polityce zagranicznej francuskiej.

Uwagi poniższe, kreślone po zestawieniu 
różnych duklaraeyj wodzów lew icy z informa­
cjami, jakich zasięgnąłem w  kolach najbar­
dziej kompetentnych, przedstawia zarys bardzo
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Paryż, w  lipćk. w Europie wraz ze wzrostem gwałtownym 
szowinizmu teutońskiego, który udzielił sag 
nawet stronni&fwom lew icy i centrum. D lacze­
go się tak stało? Dla tego, żo polityka siły 
musi być bezwzględną, albo nie istnieć wcale. 
Od samego początku należało Niemcoir posta­
wić ultymatywnie wybór pomiędzy absolntnem 
wykonaniem traktatów a wojną, w  rasie naru­
szenia ja.kiejkolwiokbądź z ich stront stypai-

objektywny zamierzeń i tendencyj panujących lac,i'_- Tego  nre zrobiono, kiem cy się praekona.- 
pod tym względem w  sferach radykalnych j wojna, a więc w  wa-1 unkach obecnych
francuskich. " W   ...... ’...................   M" ' i ~~'

AAr dziedzinie polityki zagranicznej rządy 
Bloku narodowego zostawiły spadek bardzo 
ciężki.  ̂Li rzęchom kardynalnym tych rządów, 
który się pomścił dotkliwie w  dniu 11 maja, 
byłe niezdecydowanie, ciągła chwiejność i po- 
łowiczność.

Dwie drogi otwierały się przed Francją na­
zajutrz po zwycięstwie i podpisaniu traktatu 
wersalskiego:

1) Podporządkowanie całej polityki sprawie 
przywrócenia prawdziwego pokoju w Europie
za pomocą liberalnego traktowania Niemiec i 
utrzymania choćby kosztem najcięższych o 
fiar ścisłego sojus-zu z Anglją  i Włochami;

i.) Stanowcze i bezwzględne wyzyskanie Swej 
potęgi militarnej i moralnej dla zmiażdżenia 
wszelkiej możliwości oporu ze strony Niemiec.

Tymczasem Blok Narodowy stosował kolej­
no a zawsze połowicznie obie te linje poli­
tyczne.
' Lunejsza w  tym wypadku o kwesije słuszno­
ści i prawa, które były całkowicie po stronie 
Francji. W  polityce, która jest ciągiem two­
rzeniem, cbod-zi o rezultaty praktyczne. War 
bania się, sprzeczne kroki i zmiany haseł i 
ifOiitów musimy unicestwię owoce wyjątko-wo 
Korzystnej sytuacji, w jakiej znalazła się Fran­
cja po wojnie, k iągle ustępstwa aljan-toin w  za­
kresie polityki niemieckiej osłabiały tylko po- 
z }  cj*i I  r.ancji w Niemczech, gdyż robiono je 
niechętnie pod przymusom i z równocizesnemi 
pogróżkami pod adresem „odwiecznego wro- 
ga ‘ . Niedwu7.uacz.ne aluzjo ,cio do przęwagi 
./ojsluowej francuskiej i pewne inicjatywy, so­
lowe (okupacja Frankfurtu, Duisburga, Uulir 
Ortu etc.) niszczyły efekt koncesyj czynionych 
aljanitora, budząc w nich —  niesłuszne zresztą 
1—  obawy hegemonji Francji w Europie.

Dopiero po upadku Brianda gabinet Poinca- 
reg ) podjął się zastosowan a konsekwentnie 
polityki silnej ręki i zupełnej niazależności 
wrzględem dawnych sprzymierzeńców. Przyszły 
okupacja łłubry, bierny opór nićmiSeJd, za­
machy separatystyczne w Tftnanji i Fałatyna- 
cie

Jak wiadomo, energja p. R Poinchrego i 
zdumjiwvającc z-dolnośici organizacyjne fuchow'- 
ców i personelu technicznego okupantów zła­
mały o-pór Niemiec. A le  cały ten wysiłek Fran­
cji i Ilelgji, zmuszając Niem cy do kapitulac-ji 
1 do przyjęcia w przyszłości' raportu eksper- 

. .— °dda. usługi całemu światu, lecz naj­
mniej przyniósł korzyści samej Francji. Spowo-
diOWłł.l 011 Iłowipin nionm l  *___dowal on bowdein niemal zupełne jej odoso­
bnienie tv polityce i w  opinji międzynarodowej, 
burząc normalny rozwój życia ekonomicznego

T i o l r  W,j e ) .  S t o B n c M e g o

Gsiclsne pysięny Ireny Solskiej
Wznowienie „Erosa i Psyche" J. Żuławskiego.
Wielka szkoda, że gościnne występy Ireny Sol­

skiej odbywają ,.ję w gorącej porze lata. Gdy jed­
nych wabi zieloność pozamiejskich ogrodów, in­
nym, którzy mimo wszystko wolą zrezygnować z 
letnich przyjemności i pójść do teatru, gorąc-a i 
duszna atmosfera tak na ogól skwarnego miesią­
ca nic pozwala na doznanie całej pchli wrażeń. A 
jednak takiej okazji nic można pominąć. Nie 20 
baczyć obc-cr.ic Ireny Sołddoj wr jednej ze szituk, 
w których ta znakomita artystka u nas występu­
je, to jednak duża Inka. jeśli idzie o teatr i two­
rzącą się na jego dcokaeh scenicznych wielką sztu­
kę, na Którą w zakże składa się nie tylko usieło 
autorskie, lot z także Cl/Ioio aktorskie, nie zawsze" 
dorastające wyżyn olpv'wiednich.

Na tej wj nioską w jżynie Wielkiej sztuki, na 
wyżynie .prawdziwego artyzmu, stoi bozisipr.zooznic 
Irona dolska, i to nic od dzisiaj, bo niemal wła­
śnie od obwili, kiedy tio w tlnLu ‘27 lutego 1001 w 
teatrze miejskim we Lwowie za dyrekcji Tadeusza 
Pawlikowskiego rjo raz pierwszy kreowała swą 
kapitalną rolę Fsyche (w tym samym dniu grano' 
„Erosa i Pfycheu w Krakowie z p. Mrozowską, 
jako odtwórczynią głównej roń), rozpoczynając 
od niej swój triumfalny pochod pioprzez sconę pol­
ską.

Thj wielkiej sztuki klasyczne przykłady dziś 
właśnie dzięki gościnnym występom mamy spo­
sobność oglądać.

pogram nieunikniony im nie grozi —  i tern się 
tlórnaczy cala ich polityka podkopywania i sa­
botowania sprawy odszkodowań i traktatów. 
Rezultaty polityki francuskiej, polegjającej na 
ustawicznych groźbach i gestach połowicz­
nych, przeplatanych zamaskowanym odwrotem 
na różnych konferencjach interalja.ncMcli. oka­
zały się opłakane. ^Ikupacja Ruhry w  r. 1919 
czy 1920 roogla odwrócić bieg wmoadków i 
zmusić Niemcy do ukorzenia się i lojalnego 
wykonania traktatów, w  r. 1923 było na to za- 
późno. %

Polityka Bloku Lew icy będzie wręcz od­
mienną. Zapewne ]>ozosianą te same: osiągnię­
cie możliwie największej części odtezibodowań 
za zniszczenie prow incjj póhrocnydi, skasowa­
nie długów pomiędzy sprzymierzionymi, oraz 
gWcarancje zabc-zpio?zenia Francji od przy­
szłych zamaojiów niemieckich. Zmienia się 
wszakże zasadniczo jej duch i metody. Blok 
Lew icy rezygnuje otwarcie z hasła niezależnej 
od aljantów polityki francuskiej względem 
Niemiec. Oznacza to oczywiście konieczność 
daleko idących ustępstw na rzecz innych ałjan- 
tów, zarówno wohec Niemiec, jak w  polityce 
światowej, a' to dla utrzymania i wzmocnienia, 
w ięzów przyjaźni z czasów wojny.

Rząd Bloku Lew icy postara się swą poje- 
dnawczością wzmocnić powagę stronnictw re­
publikańskich i umiarkowanych w  Niemczech,
poczyni im w  zakresie raportu ekspertów 
wszelkie możliwe ułgi. N ie ulega wątpliwości, 
że niedługo już po pierwszych jurydycznych 
róaliza.cjąndi wskazań eksportów przez wiadizć 
berlińskier^wakua.nja ekonom i :izna. Ruhry (znie­
sienie franko-be]gijskieg’o zaiządu kolejowego 
i kordonu celnego) i polityczna (amnostja i po­
wrót wygnańców politycznych, przywrócenie 
administracji niemieckiej) stanie się faktem 
dokopanym.

Ewakuae4a inihiarna Ruhry to tj lko kw e­
stia czasu. O ile zaś Niemcy ulogną choćby 
pozornie żądaniom aljantów 00 do rewizji 
swych .zbrojeń przez komisję międzyaljane.ką w 
Berlinie, a w rokowania(ch o zawarcie traktatu 
handlowego z Francją okażą dobrą wolę do 
przewidzenia jest, iż rząd francuski zgodzi sie 
na skrócenie terminów ewakuacji terenów nad- 
reńskich okupowanych na o do 15 la.t na mocy 
traktatu wersalskiego. Będzie on dążył do re- 
koncyljacji i ekonomicznego zbliżenia z Rze­
szą,

Dla zupełności obrazu dodajmy, że w  łonie 
paraj i socjalistycznej a częściowo i wśród ra­
dykałów  istnieją zwolennicy nawet zbliżenia, 
stałej ugody politycznej z Niemcami. Znamien­
nym jest fakt, że skazany na kilkuletnią ba-

w eję przy końcu wojny b. minister M alvv po­
wrócił na jedno z wpływowych stanowisk w 
zarządzie stronnictwa radykalnego. Amnestja 
Caillaus nie w ydaje się dziś odległą. Pewno 
organy pól-ur/.ędwe Bloku Lew icy (Ere Nou- 
velle ) przewidują już nawet w  bliskiej przy­
szłości powołanie go na ministra finansów. —  
Otóż Ca.il! aux uchoa.ził zawsze za zdecydowa­
nego partyzanta porozumienia z Niemcnmł, jak 
również za jaskrawego zarazem miglofoba. W  
każdym bądź razie dzisiaj w  sferach lew ico­
wych góruje orąd anglo-filski, przy równocze- 
/ąiem oziębieniu .« mpat.ji dla W ioch Mussoli- 
11 < go i Kiszpaaji gen. Primo-Rivery.

Znaczenie togo fantu podkreśla jeszcze w iel­
ka roD, którą ] a\ica francuska przypisuje 
Lidze Narodów. W ynika to naprzód z pacyfiz­
mu, którego L. N. jest symbolem, a po drugie 
z pobudek czysto psychologicznych. ITzeciw- 
ny użyciu polityki siły, wymagającej utrzyma­
nia duż°j armjj, a nie mając nadziei na zawar­
cie przymierza obronnego z Anglją, Blok L e­
w icy uważać będzie z natury rzec.zy Ligę. Na­
rodów, za najiep-szy sposób do uniknięcia 
wszelkich koniliktćw, za któiych takie czy in­
ne rozw iązane ę (*d po wiedźm Ino ść kłopotliwa 
spadnie na barki areopagn genewskiego. Nie 
należy toż spodziewać się ze strony francu­
skiej żadnej poważniejszej trudnoś/i w  lorzyję- 
eiu ewimtualnem do L ig i Na.iiodów i do jej Ża- 
rządu Niemiec ni tosji. AV stosunku do tej 0- 
statmoj —  z większymi może zastrzeżeniami 
Blok Lew icy skłonny j est stoeować podobną, 
jak gabinet londyński, politykę pojednawczą. 
Trudniejszym jednak do przezniycieżenia, niż 
u Anglji będzie szkopuł b. pożyczek rosyjskich, 
któro tu znajdująI gię w ręku setek tysięcy 0- 
bywateii.

Co s^dziś o perspektywach ogólnych polity­
ki 7n.granic7nej Bloku Lew icy? "Sceptycy po­
siadają, że zachęci ona jedynie Niem cy do 
dalszego oporu, a w  całej Europie wzmocni e- 
lementy rewolucyjne i rozkładowe. Przyszłość 
na to odpov.de. ATolno jednak zaznaczyć tu nie­
wątpliwe je j strony dodatnie. Pobryka siły 00- 
nrawda ^nwfejnio bardzo stosowana przez 
Blok Narodowy ^ebankrutoYcaia. jS ilą rzeczy 
narzuca się kont rzność' spróbowania polira-śi 
innejg posługującej się wydąoznie metodami 
pokojormmi i dyplomatycznemu Uwobii ona 
Francję od podejrzeń zresztą niezasłużony'-h
0 iondencje zaborcze, o milita.ryzm imperiali­
styczny, podejrzeli jnande pnwszo.dmymb w  kra- 
iad i anglosaskich i skandynawskich. P. Poin­
care uprawiał nolitykę ściśle narodową, pod­
porządkowując zbyt wydąoznie wszystko spra-, 
wie odszkodowań i okupacji Ruhry. P. H srrio t.
1 lewica traktować będą politykę francuską pod 
katem szerszych interesów re ię^ yoa n tó ew yeh .! 
Odbije się to niewątpliwie korzyrstsie na zl̂ acno- i 
dzenin zaostrzonych dziś konfliktów  w  Etmo- 
pie, a przez to na przjrwróoenie normalnych 
warunków światowej wym iany ekonomicznej. 
Okoliczności składują się dziś pomyślnie dla u- 
godowogo załatwienia różnic i sporów, dzielą­
cych dola chozas narody po w ielkiej wojnie. W  
każdym bądź razie polityka Bloku Lew icy g ó ­
ruje nieskończenie nad polityką Bloku Ń a ro - , 
dowego swym charakterem zdecydowanym., 
konsekwentnym i jednolitym. Dalsze losy p o - . 
kojn w  Europie- zależeć będą od. tego, czy na- i 
ród niemioeki -w postaoi swych żyw iołów  re- ■ 
publikańskich zdoia się zdobyć na rozum po­
lityczny, przyjmując ręko, którą wyciągają doń 
a.ljanci z gałęzią oliwną raportu ekspertów.

Edwarćł W o-c niecki. !

Krzyki przeraźliwe, ale tśie niebezpieczne
Na it a -g in es ie  w c z o r f  j  ;zych  z a jś ć  w  S e jm ie

Kraków. 10 lipca. 
Sala sejmoAva była w  dniu wczorajszym —  

w czasie drugiego czytania ustaw języko­
wych —  widownią skandalicznych zajść i „d e ­
monstracji", których sprawcami były kluby 
mniejszości narodowych. Busini i Białorusini 
opuścili salę wśryd śpiewu wrofpoj Polsce pie­
śni „N e  po.ra‘ !, klub żydownki prólx>wal na tę 
-śpiewającą" drogę zepchnąć pos. G-ruenba.u- 
ma i jego otoczenie, ale doprowmdzil do jawnej 
kłótni, a nawęt, bójki wńród oosłów' żvdowr- 
»k':cn. AA każdym razie także i klub żydowski 
opuścił w  końcu salę.

-t-unia zagraniczna, przeczytawszy o tych 
zajściach, nie bodzie rriala w  pierwszej chwili 
wątpliwości. Pomyśli sobie: „A h a ! Polacy prae- 
prowaazili ustawy ograniczające prawo używa- 
nla języków  mniejszości". K iedy się jednak do­
wie o istotnym stanie rzeczy,' k iedy usłyszy 
że uchwalone -istawy są znacznemi koncesjami 
na rzecz mniejszość, narodowych, że nadają 
one iich językom duże uprawnienia, których 
dotąd nie posiadały, —  stanie zdumiona 

Bo naprawdę, sytuacja jest pozornie niezro­
zumiała. My rzucamy na mniejszości kresowe 
chlebem a one na nas kamieniem. Społeczeń­
stwo polsklć, nawet polski obóz nacjonalistycz­
ny, zdecydował się na wyciągnięcie dłoni, a 
posłowie ruscy i białoruscy edw w iada ją  na to 
obelgami i wrogiem i .okrzyknę

Lapewmo też w  niejednym >**rąu zrodzi się 
wąpliwość, niejeden zapyta, czy , nasza ustę­
pliwość nyła celowa, czyr nie rozzuchwralila ty l­
ko pp. YA asińezuków i Taraszkiewiczóiy?

Otóż 1 i.k nie jest. Rza.1 wśokklośći, jaki ogar-j silne nerw-yn

ruska-go jest tylko dowodem, że akcja polsna 
nodcina ich stanowisko. AA7asińczuk i Tarasz- 
kiewicz zostali w-ybrani do Sejmu" i utrzymał’’, 
dotąd swe w p ływ y wśród swych w’yboreów' 
po-lniecają* nienawiść do państwa, które nic. 
zdobyło się na roz-umną politykę kresowm, 
wmawiając w  ludność obcoplemienną, że Pol­
ska chce ją gnęb;ć i wynarodowić.

Dziś Jiidftolfć ta zobaczy, że kłamstwem były  
słowa je j dotycr.czasotvych przewódców-, żo 
Polska nie myśli o gnębieniu jej, alo, że żą- 
da.jąc lojalności państwowej da.je jej j  elnię 
narodowmgo i kulturalnego rozwoju. Dzisiejsi 
posłowie ukraińscy i bialorusesy czują więc, 
że w  najbliższych wyboracli mogą stracić man­
daty. Stad odruchy wściekłości, stąd szaleń­
cze demonstracje, które równocześnie mają 
w-mówić w  masy ruskie, że mimo wszystko 
dzieje się int krzywda.

Spolecz.mstw '0  polskie przejdzie nad demon­
stracjami banKrutów do porządku dziennego 
Nasza reprezentacja pairlamentarna uchwali 
dziś ustawy językowe w’ trzedem czytaniu a 
nasza adnnnistracja wykonywać je będzie lo­
jalnie 1 skrupulatnie. Dzieło budowy Rzeczypo­
spolitej na zasadzie sprawiedliwości i zgodnegc 
współżycia wszystkich mieszkańców- prowadź f 
będziemy systematycznie i konsekwentnie.

I można hyc pewnym, że na kresach już 
nawet jtamięc AAlasińczuków i Ta ras z kie wi cz ów- 
zagini -, a Polska istnieć tam będzie niewzru­
szona i potężna.

K to  ma wiarę w  swą siłę i w- słuszność 
Iswyah czynów, ten musi się zdobyć także na

nąl demagogów- nacjonalizmu ruskiego i biało - 00-

A

m m
B r ia g !«  e s y ła u fe  i u h w a le ra e  us?a?ty lę z y k e w e i  —  P o s . F ryJu slu  t r a jk r ^ n i s  rs u c a  

abćSgl n a  a .a r fz a J k a  i ts ^ w s iu je  S Ł jś c ia  z  czynnesH i z n ie w a g a m i —  la r z ą d z t i t i a  
EaarszaJAa — G IuŁO w aH ic —  E?ttrdy U l i iS ió r a w  i S ia J o ru s za iw , k tó r z y  o p u s z c z a j

s a lą  — S s e e s ja  N f e a c o w  i ż y d ó w

Warszawa, 9 lipca. spraw mnrajszości narodowych, obsadzonego 
Po wznowieniu w-cziorojszego posiedzenia, —  ! przez. Ukraińca lub Białorusina, 

które z powodu biuzy, jaką wyw ołał ukrain- j Po przemówieniu pos. Czapińskiego przyjęto 
ski pos. Paszczak, zostaio na kilka minut za- wniosek o zamknięcie dyskusji nad projektant, 
wierzono —  i po otwarciu z powrotom dysku- | ustaw. ?
sji nad wstawami językowemi, p ierw R y zabrał K iedy marszałek ogłosił przyjęcie wniosku, 
gjo6 pos. Gruennaum i w> gioeił fwzem łwienie pos. Pryłucki (ludowiec żydowski, me należący 
niezwykle psowokują-ae w stosunsu do więk- do Kola żyd.), rozparty jure oaduro na ławie 
szesei polskiej Jak wiadomo, poseł ( 'ructn- ■ ministerialnej, wyciągnął pięść w- stronę mar- 
baum wczoraj z klubu żydow-skiego wystąpił i szalka i za wola 1 pod jego .adresem: „T o  lajda- 
dopiero po calonocnycb naradach zgodzono się ctw o!". Następnie zaczął szybko uciekać, a zua^

skie uchwaliło. Pos. Gruonbaum
łajdactw

. . , . , . . .  vrzek-roczył \y jy.bic powstaje nieopisane omirzenie prae-
ęałkow-iąe pemomocn-ctwa udzielone mu przez , iwUo P ry iuck;0mu, którV pwroatt- u?mka. -  
kom zydowt ae an ad to  z!ozyl on w ;m osek p cK :Mars2ałep w>Kłucza Pnduckiego z trzech po­
dobny do innych wniodunv mmejszo-sci nanodo-! " - -nauodo
wych o przejście nad tymi projektami do po­
rządku dziennego.

Następnie pos. Czapiński zgłasza szereg po- 
prawek, między innemi zniesienia titrakwrzmił, 
przywr icenia mniejszość loro szkól narodowych,
oraz zgłasza kilka rozołucyj, m iędzy innemi

siedzeń.
Gdy Prylucki znalazł się przy drzwiach 0- 

szklonych sali, zwrócił się po raz trzeci do mar­
szałka i grożąc mu pięścią., zawołaj: 
reń!“  —  poozem umknął za drzwi. Pwtaj posfb- 
wie ze skrajnej prawicy, Manteryt, i Dobija, 
wybiegli za Pryłuckhn, a nos. Dobija, którego

rezolucję,' wzywającą rząd do utworzenia przy i  Pry  łucki nazwał „chamem", cdpowmdziaJ tt 1 
ministerstwie oświaty urzędu wiceministra dla j te obelgę noliczkiem. Gdy pos. Dobija w rócił

%Z zaiprezentowanych przykładów (znanych co 
prawda już z poprzt-unich wj-ń-tępów) według mego 
osobistego ważenia, najwyżej wznosi się niezrów­
nana kreacja z „Cyda“ .

Infantlka Irouy Solskiej niemal praetsiaje być 
jedną z iśtot Imlakioh, z. ziemią i joj mailoseLą zrwią- 
zanych, cala zamienia się w serce c.zujące,. które, 
jatk.by w odmvajtiu od ziemi, unosi się ponad-sce­
ną życia i nad smutnym Uscm Szhneny i Rodryga 
siozphia swe sulit-elne, cicho trzepocące skrzydła, 
liiozcm ptaszyna biedna, na wichry jesienne rzuco­
na. To nie cz.łowick żywy. 'lecz Ba,m jogo smutek 
jego ból i zalę.k cioliy przesuiwa się przea sconę 
i cichą, a tak przejmującą skargą żali się na zlcr 
wrogie wnęzy, od których krwawi się serce. Tę 
krew serdoczną, tc głęboką ranę serca, zaklętą 
jakby w- jakiś znak wiekuisty, wypowiada artyst­
ka melodyjną muzyką swego głosu, tego prze­
dziwnego głosu, pozornie martwego, a w istocie 
tak głębokiego w ranie i tak suigesUywmie^łziałają-
CcgO.

Pclną nieooitóCTUiCgio, choć w tak codzienny 
krąg życia wplecionego czairu, jest postać „nau­
czycielki" w sztuce Niccodemrego, gdzie artystka 
znowu innie stać Się kimś tak realnym, kimś tuk 
po zienr-ku dierpiąc-ym, że Izy wzaniszcjuta i nam 
napływają do oożu na widok togo błędnego biegu 
doii ludzkiej i tej głębi nuderayńskiego uczuiia.

AVr jaśniejszy to-n uderza kreacja w „świecznika" 
Musscita. ciiła- przewiana lekniem, pogodnem 
tcfiuieniean uczucia miłości, które zwycięsko prze­
dostając się przez z.ąporę kłamstwa uderza przy 
końcu jasnym płomieniem, który cały drży i pali 
się w palącym, ni—»wAwutvrn uroku słowa w 
ustach artystki.

AA wznowionej powieści sceniozinej Jenzego Zu- 
law-kiego była tern, ozem się stała w tej sz&tico
o l  jnerwsz-ego występu. Doskonałym kształtem,
jfa.sfj-oznym znakiem duszy l-mdzkiej, toj ,,psj*che“ ,
z więzów cielesnych rwąoe-j się poprzez wieki ku 
promieimemu .deałoiri Piękna. Moje osobiste
wspomnienie (wrosną szumiące wspomnienie), kie­
dy to jako miody akademik w ^Lwowie w ów pa­
miętny wieczór prcmjwowy słuchałem 'Psyche — 
Sctlc-kicj, z całą silą odżyło, gdy znowu ze s-ceny 
przomóiwila nieukojoiua gnana w świat tęsknota, 
Idąca „przez lu iy 2 wypadki, wieki", szukająca 
Erosa —  „wygnanka bosa" — cierpiąca, w swej 
wiekuistej tęsknocie aż do brzegu śmierci nie.uko- 
jona ciusza lndizka, gdy w mura-ch głuchego kla­
sztoru do stóp krzyża, całowanego promieniami 
słońca, przypadła znowu słoneczna tęsknota za 
żyoi;m, za pięknem, za wolnością.

Ten sa.rtl kształt wiotki ten sam rozohwiar.y 
plomicń duszy pirzesunąl się przez seomę i może 
j &yz'c,z ems i 1 ni ej targnął sercami słuchaozy, którzy 
nie mogli nie pamiętać, że nad mogiłą autora, za­
służonego póarza Młodej Polski, co ofiarną śmier­
cią spłonął w ogniach służby wojennej, już .ósme | 
z koląji pali” ię .-,kvv%.nne lato', a dwelo jogo. a jego 
»en o ..wy.zwairaiiipę tak eiągle aktualny ma wy- 
raz i dziejki tn-śd wiekuistej (jeśli nie głębiej, to 
bardziej dramatycznie -ujętej, niż w „Tragedji 
ludzkośi?*i wcppensldego autora Emeryka Mada- 
oha. kiedyś granej ; na na--:zoj scecie) i dzięki tak 
trwale żywej i tek świel.nomi olaskaini dus'zy ja­
śniejącej kreacji wielikioj artystki.

Czy całość wznowienia stała na wyżynie arty­
zmu, zakreślonej przez odtwórczynię głównej roli, 
moźnaby na ton temat różnego być zdania. Sądzę,

że wiecznie żywa treść symbolicznej fantazji dra- 
matyozaej Żuławskiego (korzeniami s-weani sięga­
jącej iX)przez „Przemiainy" A-pulojusza, filozofa 
platofiskiego dałekidi a glębokk-h ogólno-Judzki-h 
źródeł twiinaosca), .mogłaby się pojawiać zawsze 
w coraz to nowych ramach msconiiza-eji i tła de­
koracyjnego, dostosowanych do nowych środków 
ekspresji plarayic-zno-slerueiziiej.

Niezapomniane, tak świetnie ro.zwinięte obrazy 
w- „Świętymi" Ludwika Morstina moglyrby i tutaj 
dla insoenizaitora, p. Piekarskiego, .który właśnie 

Jwnedy’ wykazał tyle niezwykłej inwencji, być oG- 
' powiędniem w>kazanicm dla próby rozwiązania 
j „wiekuistej tra.gedji" w duchu nowisizego tętna. 
Możliwo jednak, żc ogólno warunki, skwarne lato 

ii pewien pośpioah wobec kończącego się sezonu, 
na żadne eksperymenty więlujze nie pozwalały, 
ogTaniozając tak zdolnego reżysera, jakim w cią­
gu roku wiułckrotnie okazał się p. Piefcardki., do 
przyjęcia ustalonego iuź schematu wraz z sizalblo- 
uein dawniejszyeh dekoraicyj.

Rówmicż co do obsady ról możaby przydały się 
•pewne przesunięcia, (stosunkowo najlepiej przed­
staw rał isię orszak aritadyjisidcgo dwora, wMód 
którego pięknym glosom i odczutą deklamacją 
wyróżaida się j». Śnmdecka (jako .Mt-Uke), uraz p f . 
Luiiwecfka, Zaklwka, Szczęsna i Łęczycka. Pełnym 
głębokiego wyrazu by 1 obraz klasztorny, gdzie 
tak pkkitycznre zarysow-aly się posscfflegółniC po- 
st<nci w bardzo noprawuem wyłkonamiu pp. Ko­
smowskiej, zaleskiej, Bracłdej, ŚniaueCkraj i Brand­
ta. Z innych ról męskich wybitnie i stylowo za- 
iznaczyły cię rołc pp. Białkowskiego, Szymańskiego 
('pięknego Hermesa), AAdnawferił, Sochy, Dobiesła­
wa. Senowskipgc, Kułakowskiego, Karw.ezyń kiego

oraz p. .Rodziewicza., któremu należy się słuszna 
pochwała za tak skutec-ane opanowanie nałaciałio 
Śca wschodniej „krcsowszczyany", wAdoezziych je- 
pzozo u tego tak uzdolnionego artysty z począt­
kom sezonu. .Jak zawsze — pooobał się śpiew 
„htędnego rycerza", który w wykonaniu p. Traciiń- 
skiego doskonałe hanironizuje z tęsknotą Psyche.

aikże śjBiew nieznanej nam bliżej „Carmen" (ciboć 
zo sceną mniej obytej), wypadł natdizo wdzięcznie. 
Natomiast nie pogodziłbym się z głównemu krea­
cjom- 111 (tikiem i, przed e wczy-s.tkiem z jwstaoią 
Blaksa (w wyjtonaniu p. Piekarakicgo), .który wy­
dał ntj się zupełnie trafnym jodymie w „Dniu dzi­
siejszym", a ponickiłid i w ostetnim obraaie zo 
względu na ogoilną łinję i ruoh oostaci tworzonej, 
ota.z z rolą Łroea, która, ehoć .epizodycznie po- 
traktowaua, musi mieć więcej wyrazu duchowości 
poza ramy której wybiegała postać sifcworzom 
przez p. .Brackiego, jak wiadom^ bardzo' uialonto 
wa-nego artystę i o doskonałych warunkach, lecz 
do ról mocnych, zwartych, o skupionym, nawe 
ostrym wywazie psychiki i żymia.

Przy’ ogólnem omawianiu ostatnich nrzedstewień 
z okazji gościnnych wysitępow Ireny SpMtiej na­
leży się wspomnieć jeszcze, że do pełnego sukce­
su, przedowszysćikiem „Nauczyc-iolki"V a- takao 
.Cyda" i ;.ŚwiooanIkaŁ, przyczynili się również w 

tym wypadku doskonali wgpół-partnerzy, .pp. Szy­
mański . Białkowski, oi a-z współ-partneirki, jak pp. 
Bui syńska' i Kosmowska (z '„Nauczycielki") i p, 
Żnuj 'W'ska (jako FLmiena z „Cyda.").

ł ~1 Boi. P,
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N O W A  R E F O R M A

do sali. P ry lu c k i po spieszył za nim  i rz u c ił się 
na, niego

Przerwano posiedzenie. Na korytarzu, dokąd 
pospieszyli posłowie,. Ukraińcy i Białorusini po­
spieszyli Pryhiekiemu z pomocą, odgrażając się 
posłom polskim w języku rosyjskim.

Marszalek zażądał dokładnego sprawozdania 
z przebiegu posiedzenia i zaraz potem podjął 
obrady, oświadczając, że główno zajście, godne 

—*TiRo] owania, miało miojscc; poza. salą, ponieważ 
jednakże bójka przeniosła się na salę i chociaż 
w sali uderzającym był poseł Pryłucki, a ude­
rzonym poseł Dobija, to ze względu na to, że 
poseł Dobija w ywoła! poprzednio awanturę, 
marszałek wyklucza posła Dobiję na trzy posie­
dzenia. A le oto na korytarzu poseł Pryłucki li­
derzy! posła Manterysa, który go  znów Jwu- 
kroi.de wypoliczkował.

Tymczasem Izba przystąpiła do glosowania.
Głosować miano w myśl zapowiedzi marszał­

ka nad każdym projektem ustawy z osobna, w 
ten sposób, iż nad każdj m pierwszym artyku­
łem ustawy marszałek miał zarządzać głosowa­
nie z tą zapowiedzią, że gdyby artykuł pierw­
szy ustawy zoslai odrzucony, to tern samem 
cala ustawa zostaje, odrzuconą. P rzy ustaleniu 
tego rodzaju postQ|X)wania w  sprawie głoso­
wania wybuch! m iędzy marszałkiem, a PPS  i 
mniejszościami ostry zatarg.

T\ 1 S. i mniejszości narodowe domagały 
się, ażeby marszałek praed glosowaniem nad 
artykułem pierwszym danej ustawy zarządził 
głosowanie specjalne nad wnioskami mniejszo­
ści narodowych, domagającymi się odrzucenia 
wszystkich artykułów'. Marszalek ostro wystę­
puje przeciwko temu i oświadcza, że nie dopu­
ści do tego, ażeby toczyła się dyskusja nad 
przesądzanym regulaminem. Izba też przystę­
puje do glosowania wr myśl propozycji mar­
szałka, Artykuł 1 projektu ustawy o języku 
państwowym i języku urzędowania państwo­
wych władz administracyjnych pizechodzi o l­
brzymią większością głosów. —  Stronnictwa; 
Z. L. N., Cli. N., Ch. D., P. S. L. Bryłowcy, W y ­
zwolenie i P* P. S. głosują za tym artykułem 
przeciwko głosom mniejszości narodowych.

Ukraińcy i Białorusini po ogłoszeniu wyniku 
głosowania urządzili pospolitą burdę do spółki 
z  komunistą Bań cm ł im, bijąc pulpiuimi o ła­
wy, a stoikami o podłogę, a wreszcie odśpie­
wawszy ,,Ne pora La ,‘ham sh iżyty11, opuścili 
salę. Oddzielnie wyszli z saJi Niemcy, wreszcie 
żydzi, śpiewając jakąś pieśń żydowską. Clrara- 
kt erystycznem jest, że część żydów, a miano­
wicie ortodoksi pozostali w Izbie i dopiero na 
okrzyki innych żydów, że są zdrajcami wyszli 
z sali. Gdy mniejszości opuściły salę obrad, 
marszałek prowadził głosowanie dalej. Przy jęto  
jednomyślnie poprawkę „rusiński11 zamiast 
„ruski11, inne zaś poprawki odrzucono w iększo­
ścią nar. dem., P. Z. L. i N. P. R. przeciw „W y- 
zwolomu11 i Th P. S. O godz. 4 skuńiCEOiio po­
siedzenie. Trzecie czytanie ustawy językow ej 
dziś.

Minister spraw wewnętrznych wydał do w o ­
jewodów  okólnik, w  którym, nawiązując do 
w y  (Lny,eh już na podstawie uchwały Rady 
ministrów z 8 listopada ub. r zarządzeń, w y ­
jaśnia bliżej postanowienia, dotyczące aoko- 
isvwania awansów’ urzędników państwowych. 
W edług tych postaram ień dla dokonywania a- 
wansów ustanowione zostają dwa terminy w 
roku, tj. 1 stycznia i 1 lipca. W obec czego 
wnioski awansowe wojewodow ie przedkładać 
mają mmKterstwu z począ-tkiem listopada i ma­
ja  każdego roku. Wnioski te prócz należytego 
umotywowania zanierać mają opisania kwalifi­
kacyjne, taoele kwalifikacyjne proponowanych 
do awansu urzędników oraz stwierdzenie, że 
dowody osobiste, wymagane ustawa o państwo­
w ej służbie cywilnej są w  porządku.

Protest ReiźJinzy v tprulc  
tmtryisinej c iĘ iiim  a ^ lo f o s i /

Warszawa, 10 lipca.
Rozporządzeniem z dnia 17 czerwca łrr. po­

leciło ir.irasterstwo kolei żelaznyleh dyrekcjom 
kolejowym  zażądanie od wszystkich pracowni­
ków kolejowych deklaraeyj o zrzeczt-nitt się 
praw, nabytych do funduszu emerytalnego b. 
austr. kolei państwowych. Przeciw temu za­
rządzeni i podnieśli wszyscy pracownicy pro­
test odmawiając żądanych deklarac-yj. Obec­
nie ministerstwo w  uwzględnieniu wniosku 
związków pracowników poi. kolei państw, 
zmieniło swe rozporządzenie o tyle, że poleciło 
dyrekcjom odbierać deklaracje te dopiero przy’ 
wręczeniu pracownikom zawiadomień z po 
świadczi nieir. czasu zaliczonego do wysługi e- 
merytainej przez ministerstwo kolei zależnych 
w  porozumicmiu z ministerstwem skarbu.

V * ✓ v W

S il d3Mź-iy 
n c  s s n a t i M s i f i u  I m o b i r i e I i

Lw ów , 10 lipca. Sprawcy nieudałego za- 
macliu na magazyny amunicji odstawieńi-«6 o 
sądu karnego, nazywają się:' Smałko, rzekomo 
b. sierżant wojsk poi! kich, za jęty w  składach 
amunicji jako robotiiik, dalej Oichowski rów­
nież rzekomo b. sierżant, za jęty w  składach 
jako robotnik, Sołoneńko, liiisbi, b. robotnik 
kolejowyy zredukowany od maja,' Dietrich, w o­
zowy' na k.deja.cli. będący’  w  czynnej służbie, 
a pochodzący' z Czerniowiec i wreszcie-'Bartło­
miej Robor, właściciel dorożki automobilowej, 
u którego znaleziono przy' rew izji dwa grana­
ty  ręczne, 10  cm. lontu i inny materjał wybu­
chowy. IV ciągu dukt wczorajszego aresztowa­
no .jeszcze kilka osób, podejrzanych o udział w 
zamachu. Eensaeje wywołu je aresztowanie 
Starszego  ̂przodownika policji, rusznikarza-, w  
okręgowe i komendzie policji, Jest on Niemcem 
z pochodzenia. Yłszyaey aresztowani stana 
przed sądom doraźnym w piątek

Wl toku dochodzeń okazało się, że sprawcy 
przy' zamierzonym zamachu, posługiwali się 
tenii samemi metodami, jakie stosowano przy 
wysadzeniu prochowni w  W arszawie i w Buka­
reszcie. Szczegół ten wskazuje, że ma się do 
czynienia ze zorganizowaną szajką sabotażową 
działającą z ramienia jednego z państw ościen­
nych.

Na co wskazuje również okoliczność, że apa­
rat. wybuchowy przybył do Lu owa od strony 
Tarnopola a w ięc z wiadomego pogranicza,

TsMcze M y  w By Jaszczy
Równocześnie z zamachem we Lwowie z Bydgo­

szczy don-otzą o znalezieniu ładunku materjalów 
wybuchowych w bagażu. Mianowicie .przy prze­
glądaniu pmzedaniotów zgubionych i nieodebranych, 
które byty p/rzeznaczone do przetargu publiczne­
go, w walizie między chlebem i marmoladą zna­
leziono ukryte 65 rurek szklanych, zawierających 
materjaiy wybuchowe i osobno kilkanaście bute­
leczek z~ różnemi {dynami, jak kwas siarczany, 
spirytus gorczyczany, kwas bromowy itp.

Sprawa tu prawdopodobnie stoi w związku z 
innym wypadkiem, który zdarzył się y marcu.

Oto 4 marca posterunek policji państwowej za­
trzyma! na dworcu bydgoskim dwóch młodzmńców 
{irzyibyiycih kurjcrem z Gdańska — w chwili, kiody 
o-dobrać chcieli swój bagaż i nadać go dalej w 
kierunku Warszawy. W  bagażu zawieziono 195 
bomb napełnionymi amor.aleni. Młodzieńców are­
sztowano. Są to studonoi politechniki gdańskiej: 
Borysewicz rodęm z Drohowyża i Groński ze Lwo­
wa.

Od marca do tej pory znajdują się oni w wię­
zieniu śledczem- lKzeshiehiwani oświadczyli, że 
bagaż nadał pewien nieznajomy pan w Gdańsku, 
p/rosząc kh, aby go zechcieli przez grzeczność 
{trze,transportować dalej, do Waawzawy, gdzie się 
ktoś po niego na stację zgłosi...

Jeden z wywiadowców wydziału politj ozn^go 
pojechał natychmiast do 'Warszawy, lecz nikogo 
nie odnalazł, wobec -czego istnieje podejrzenie, że 
istotnymi nadawcami bagażu byli cl dwaj spi­
skowcy, należący do ukraińskiej korporacji stu­
denckiej „Osnowa1'.

Żc studenci ei są członkami jakiejś rozgałęzio­
nej i dobrze zorganizowanej szajki, adajo się po- 
tiweidzać la. okoliciziność, że niedawno barwił w 
Bydgoszczy ojoioe jednego z aresztowanych stu­
dentów, duchowny grecko-katoliehi z Wschodniej 
Małopolska, Zachodzi pytanie, skąd on mógł wie­
dzieć o miejscu pobytu swego syna, jeśli sprawę 
całą ze względu na śledztwo otaczano ścisłą ta­
jemnicą.

i a jś c  a z sekretarzem poselstwa  
sowieckiego w  W a rsza w a

Warszawa, 10 lipca (P A T ). Dnia 9 bm. o g. 
9 rano miało miejsce na ulicy Składowej zaj­
ście, w  czasie którego poturbowany został se­
kretarz poselstwa sowieckiego w  Warszawie, 
Kazim ierz Kopecki.

N a  skutek tego o godz. 15 tegoż dnia min. 
spraw zagranicznych odwiecteS f> d a  związku 
republiki Obolejiskiego i oświadczył nut, że me 
wdając się w ocenę' piow-odow powyższego za j­
ścia, które jest jeszcze przedmiotem do-chodzeń, 
wyraża imieniem rządu ubolewanie z powodu 
znieważenia członka poselstwa związku repu­
blik. W ładze podjęły energiczne dochodzenia, 
mające na celu ustalenie charakteru i tła zaj­
ścia. ..

Katastrofa lotnicza
Bydgoszcz, 10 lipca. W czoraj o godz. 9 rano 

na iniejseowem lotnisku aparat systemu „K o - 
dron11 wpadł w  korkociąg i runął ze znacznej 
wysokości, miażdżąc się całkowicie.

Lotnik kat? pilot Zbigniew Łodziński poniósł 
śmierć na miejscu.

SzKsła lotnicza ot <3
Gdańsk, 10 lipca.

Jak nas informują z kompetentnych źródeł, 
ma założenie specjalnej szkoły lotoirzej *v 
Gdańsku na celu wyszkolenie w ielkiego zastę­
pu pilotów, któ iych  będzie można zużyć w  
przyszłej ewentualnej wojnie. Tak  samo jak 
przez założenie szkoły jazdy i stowarzyszeń 
konnych jeźdźców stara się wolne miasto 
Gdańsk przygotować cały zastęp kawalerji za­
maskowanej, tak samo przez założenie szkoły 
pilotów, zasihti będzie Gdańsk zastępy lotni­
ków, którzy otrzymują wojskowe wvszkolenie 
pod nie winnym płaszczykiem. Do szkoły pilo­
tów w  Gdańsku dopuszczeni mają być wpraw­
dzie i uczniowie z zagranicy —  wyszkolenie 
icłi jednak będzie inne, aniżeli uczniów n ie­
miecki l i  i gdańskich. Że młodzi lotnicy* prze­
znaczeni będą do innych celów  aniżeli to prze­
widuj i program szkoły pilotów', świadczy już 
sam fakt, że przy ćwiczeniach zużywane będą 
również typy  i modele samolotów, które za- 
stosowywane bywają w  wojsku niemieckmm. 
Znamii nny bardzo w ydaje się fakt. że w  zw iąz­
ku z projektowaną szkołą pilotów' proponują 
się rozbudowanie lotniska gdańskiego według 
planów i wzorów pochodzących z Berlina.

W szechświatowego Zlotu Harcerzy, zwołanego 
w  r. b. na sierpień' do Kopenhagi. Delegacja 
ta, złożona z 20 harcerzy pod wodzą prof. 
Mo-dlera z małżonką i córką (harcerkami! i prof. 
Christoffersonem, zw iedziwszy Niemcy b\ ła wr 
Po-znaniu, w  Warszawie, Krakowie wic,zoraj 
wyjechała do Zakopanego, a stąd udifFsię do 
Czechosłowacji i innych krajów Europy.

Wskutek szozególengo stanowiska minister­
stwa kolei, nie otrzymawszy ulg w  przejeźdzm 
pociągami pośpiesznenii, zmuszeni byli harce­
rze duńscy nocą jednać do Krakowa, gdzie 
przybyli dnia 8 bm. rano, na dwmrcu powitani 
im. miasta i Zarządu wroj. oddziału harcerskie­
go; pani dyr. Moelłerowej wręczono od miasta 
piękny bukiet a reprezentacyjna drużyna liar- 
icorska powitała duńskich kolegów' w'śród ser­
decznych okrzyków, mnóstwem kw iatów  i od­
niosła im plecaki. Następnie harcerze duńscy' 
po zakwaterowaniu w  - doskonałej kwaterze 
zbio-rowmj, miej kim autobusem i powozami 
przewiezieni na W aw el zwied.uli zamek i kate­
drę i złożyli hołd bohaterom narodowym w  
grobowmach, poczem pod fachowem kier. p. dr 
Jarosław iockiej obejrzeli najważniejsze zabyt­
ki szt.iif-ri naszego miasta. Po śniadaniu w  ho 
tolu Pollera zwiedzili saliny w W ieliczce, opro­
wadzeni przez p iuż. Korytowskiego i przyjęci 
tam nadzwyczaj uprzejmie z udziałem muzyki 
salinarnej i przepysznego oświetlenia. Po po- 
wTocie miejskim autobusem dostali się na ko­
piec Kościuszki. Wreszcie po w ieczerzy udali 
się na kwatery, poczem dnia następnego wy- 
jechafi do Zakopanego. Przez, cały czas pobytu 
duński >j wycieczki w  Krakowie towarzyszy] 
je j prof. St. Ciechanowski.

Ilonorowrą eskortę stanowiła zbiorowa dru­
żyna krakowska i V I I  drużyna z Bydgo -zezy, 
która też towarzyś/y Duńczykom do Zakopa­
nego. Tlómaczkami było kilka pań z komitetu 
przyjęć. P rzy pożegnaniu dyr. Moeller pod 
kreślił wielkie korzyści, jakie rolnictwo duń­
skie, pod względem fachowem odniosło z nie­
dawnych odwdedzin w Polsce, a harcerstwo 
dońskie oltecnie dla organizacji Zlotu wszech­
światowego w Kopenhadze z zebranych w  P o l­
sce dośw iadczeń.

Ujęcie spra wców świętokra i^iwa 
Jetauyii* z nich jest znaiuty bokser Staszkiewicz

(Telefonem ort naszego korespondentki.

Warszawa, 10  lipca. Warszawskiej policji j Przeprowadzona rewizja wydala niezwykle 
udało się ująć sprawców, którzy onegda jszej; wprost rezultaty. W  kieszeni obu tycli osobni - 
nocy obrabowali kościół na Czem iakowie. —  ków znaleziono złote przedmioty, które po bilż-
Z loezyńcy zrabowali w tedy poza innemi zło- 
temi przedmiotami złotą koronę św. Boniface­
go. Spraw'ców zbrodni w ykry ł starszy przodo­
wnik policji B. Szembralski. Na podstawie pier­
w iastkowego śledztwa przypuszczał on, zgo­
dnie z prawdą, że złoczyńców szukać należy 
przedowszystkiem w okolicy Marymontu, gdzie 
grasują zw ykle paserzy.

szem zbadaniu okazały się szczątkami zło te j,: 
korony św. Bonifacego. Rownoozuśnic w  kie-/ 
szeni Staszkiewicza znaleziono kwit na waliz­
kę, złożoną w przechowalni kolejowe}, u Pie- 
trtzyka zaś mały kluczyk od w a lizk i Funkcjo­
nariusze policyjni niezwłocznie pojechali na 
dworzec, odebrali za kwitem walizkę a znale­
zionym u r ie trz rk a  kluczem otworzyli. We-

W  dniu wczorajszym o godz. 2 popołudniu ; wnątrz walizk i znaleziono wszystkie zranowane
Szembralski wraz ze swoimi pomocnikami, ob jw  koa lo łach  skarby: szczerozhr.y kie lich był 
serwując ściśle przechodniów na Marymoncie, 
zauważył notorycznego rzezimieszlia Staszkie­
wicza, który spostrzegłszy Szembrałskiogo. 
zmieszał się. Złoczyńca dał znak komuś, me- 
widziane.m i przez ajentów i skoczył do tram 
wuju. Za nim wskoezyd do tego samego wozu 
jakiś miody skaut

S-zembrałski wraz z wywiadowcam i wsko­
czy ł również na tylną platformę wozu, którym 
usiłowali umknąć z pod obserwacji policji ban­
dyta tajemniczym skautem. Na żądanie per-

tydko odkręcony, natomiast korona św Bonifa­
cego polupana na 13 części. Boz.atem w  wulinoe 
znajdowała się puszka z komunikantów, pate­
na oraz 50 kilka złotych i srebrnych wot z oł­
tarza.

Jak się okazało, złoczyńcy dostali się do 
kościoła przez okienko na chórze. Skarby zra­
bowane w  kościele zapakowali w obrus i zako­
pali na łąkach Siekierskich. Następnie kupili 
waliz.kę; zapakowawszy w  nią wszystkie zra­
bowane rzeczy, złożyli do przechowania na

licji zatrzymano tramwaj i obu tajemniczych dworcu kolejowym. Celem ułatwienia sobie 
nasażerów odprowadzono do komisariatu. Tu manipulacji przy zakopywaniu i uynopy- 
ustalono, że przyiapanynu są: Staszkiewicz, wanm skarbów na łąkach Siekierskich, gdzie
znany i kilkakrotnie nagradzany bokser war- odbywał się w tvch dniach właśnie zlot har- 
szawski oraz zawodowy złodziej i jego  p o - !.cerski. Pietrzak przebrał się w mundur skau- 
mocnik B. P ietrzyk. i towski.

Piloty harcerze cy Krateoi?
W  ostatnim tygodniu odbył się w  W arszawie 

Ogólny Zjazd polskich harcerzy, na który przy­
były delegacje harcerzy angielskich, amery­
kańskich, francuskich ąliuhklch, skandynaw­
skich ibd., a były za,powiedziane także i inne 
z dalszych części świata/

Harcerstw ’ 0 obejmuje dzisiaj przesziłio 3 mi- 
łjony młodzieży i sięga, na,wet aż do Chin, Ja- 
ponji, Incłyj, Iraku i A fryk i W śród harcerstwa 
zajmuje liarebrrbwm pwił.skio bezebnie miejsce 
trzecie (po Ang lji i A n iew ce ) i liczy przeszło 
40 tysięcy chłopców i przeszło 20 tysięcy 
dziewcząt. Z delegaci j zagranicznych najlicz­
niejszą była duńską, która zaraz,em przybyła 
dla zbadania organizacji Zlotu w  Polsee celem 
aastiosoT/ania lam spostrzeżeń organizacji

Kraków, 10 lipca.
Z OKAZJI ŚW IĘTA NARODOWEGO FR AN­

CUSKIEGO ...Zburzenie Bahyłji11 odbędzie się sta­
raniem K. O. W. 14 bm. o goiz. 9 rano nabożeń­
stwo w kościele św. Piotra i Pawła..

Po południu wygłoszą prelegenci wyznaczeni 
prze,z dowódców pułków wizgi, kierowników za­
kładów- pogadanki na temat doniosłej roli Francji 
w wojnie świa.owej i poBkiO-franeuskiego bra- 
stwa broni.

KANCLERZEM KURJf KSfĄŻĘCO-BISKUPIEJ
został mianowany ks. Alekisarader Obrubaóski, do­
tychczasowy nota.-juMz Km-ji

Iiotychcizasowy kainolorz k*. Mdadysław tliś o- 
trzynial prezontę" na probostwo YWzystkioh Świę- 4 
tj'cli przy kościele św'. Piotra.

RESTAURACJA GROBGW KRÓLEWSKICH 
NA WAW ELU. Miuiisterstwo wyznań rei. i ośw. 
pu,h]. przesłało na ręCfe wojewody krakowskiogo 
k,.v'otę 2600 JElortyeh jako dahzt^ ratę "'zapomogi na 
resfaura'.“-jęćgiobów królawMkkdT na Wa-welu. Kwo-; 
te j>owyżs!z.n. przesłał wojewoda cło rąk księcia b.-: 
skufiłi Sapiehy. i

CZLONKOW BANDER JI KRAKOW SKIEJ ti-l 
prasz.t p. r  Nikiiol o jak najhezniej-ize, zgłoszenie 
tsię do i\'zkeia udziału w obchodzie gru uwal dzik im 
w Krakowie w niedzielę 13 lipca.

(ezj. BIGOS RZEŹNIGZO-MASARSK1. Podczas 
kontaoli rzeźuików w sprawie Sprzeda-ży mięsa, or­
gana lobnoj brygady wj.»v. sitwieirdiziiy, że Samuel 
Kuuz, wkiściaiel jajtki w F-odgóinzu, Antoni Jelo­
nek z podgórza>, Stefan Kękiuś z ul. Lwowskiej, 
Józef Seweryn z ul- Kalwaryjskiej, St. Sokołow­
ski z Podgórza, Karol Gawlik z ul. Legjonów, Ka­
rol Wajda z ul. Lcgjimiów, .Stefan Womamki ma- 
sa-nz z ul. Brodzińskiego, Karol Cliachlowski z Pod- 
pórza, sprzedają mięso po cenach lichwiarskich (o 
1 mil jon mk. wyżej o.l cennika). Wspomnianych 
wyżej doniesiono do prokuratury 

<oz) W YKRYCIE  SKŁADÓW  AMUNICJI W 
KRAKOW IE? Dzlfelaj rankiem miasto nasze obie­
gły pogłoski o wykryciu w parzeni, mieście .przez 
organa pohcyjne jakichś tajnych składów aimmi- 1 
cyjny^h- Pogłoski te o tyle są prawdziwe, że jak 
się dowiadujemy, policja istot,̂ nie wuzczęla w tym 
kierunku docliotlrzeiLia. Wyiiniikl Modiztwa, jak na 
razie, trzymane są, w ścisłej tajamni-cy. j

(c.z) NISZGZENiE PLANT. Magistrat przypomi- 
l,na oonownic obowiącująice onzeipisy, zaltazujące 
1 uszkadzania p,iauvt, w szczególności załtazane jrvst 
idszczeTiiB ogrodzeń, deptanie trawniLłićey, łamanie 
krzewów, zrywanie kwiatów, piwzcizanie wolno 
psów, któro prowadzić należy na smyczy. Prze- 
k-aozający te przepisy pocruiga.ni będą do surowej 
otbiowiedzialncti^a, nadto rieKalcónie cci kary obo­
wiązani będą do zwrotu wynząn Iwonej szikrwty 

IKZEDOW E SPROSTOWANIE V ' SPRAW IE 
POLICJI. Wojcwó łzitwo.komunikuje, żc wiadomość
0 rzekomo zamuenao-nem zn-ieefenio okręgowej ko ■ 
mendy policji jańst.wowoj w Kraikowie, iiodana 
przez niektóre iłzlonniki, jeot bezriozgię.dnle pozba- 
wiitną .wszeildoli ooilotaw.
_ W PISY NA KURS TECHNICZNO-CERAMICZ­
N Y  przy państwoWej sizkołe pize-myslu a.rtystyoz- 
inego w Krałaowio odbędą się w dniach 3, 4 i 5 
tćrzeiśnia br. Na te kursy mogą być przyjęci k-am- 1 
dydaói, którzy okażą świadectwa z ukończenia' 
trzeołi klas szkoły- średniej ogólno-]tsztafcą,eej, lub 
nkoffczonej, pednej »żkoiy powiszochnej. Kandynlaci 
bez {zowy-ższego wykształcenia, a posiada.jtpy dluż- 
śzą praktykę zawodową zdają egzamin wstępny 
7. języl-:a po-łskiego, raclnuików i rysunków odręcz­
ny ch Nauka na tym kursie rozpocznie się z dniem 
15 września 1924.

POW AKACYJNE W PISY  do państwowej Szko­
ły przemysłu autystycznego w ^'rakowie odlię-dą 
się w dyrekcji Sulcoły Aleja Jllkieuiciza 7, parter, 
dnia 1 września ,br. między-godziną 9— 12,, poozem 
nastąpi egizamin wstęipaiy.
‘ iSakoia ta 'Ofbejimnje opróc-z trzech-łot,niego od­

działu ogólnego 6 szkół spec ja mych, a mianowicie: 
architektury wnętrz, malarstara dekoracyjnego, 
.szkołę grafiki, szkołę tokbiylną, szkołę ceramiki
1 rzeźby' w  drzenyie.

(cz) NAPAD NA LOKATORA. Dzisiaj rano we­
zwano pogoiowde ratunkowe n; ul. Glinianą, gdzie 
ślusarza Trapehę napadły jcigo gospodynie, u któ-

rycli mieszlml. Gospodynie poraniły go siekierą u 
głowę i zasypały mu oczy wapnem. !

(cz) AW ANTU RA NOCNA. Nocy dzisiejszej na 
stację pogotowia zgłosił się czeladnik murarski 
Władysław Pula, który poucza,s awantury' został 
silnie piraniony nożem przez jakiegoś dorożkarza.'

(cz) USłLOWANE MORDERSTWO? Rankiem' 
dzisiaj opatrzyło pogotowie niejaką Katarzynę Ka 
puslę, zam. puzy^ul. Królowej Jad.wńgi 22, którą 
jaeyś nieznani opry'szki wrzuciły do.Rndaiwy po 
uprzednimn znieiwoleniu jej. I

(ez) CZYJE KORALE. Dnia 1 lipca został przy­
trzymany Ludwik Wydra z Krakowa,, znany zło­
dziej, który posiadał dwa wiązania korali i dwie 
pta-re obrączki srebrne, z posiadania których nie 
mógł się Wytłumaczyć. Wydrę wraz z wymienio- 
nemi koralami odstav/io:io do sątdu.

Z kraju I zs św iata
PODATKU KAWALFRSKTEGO NIE BEDZIE 

W  W ARSZAW IE. Magistrat m, Warszawy zawia­
domił radę miejską, że wprowadzenie .pouatku od 
ka-walej-ów mogłoby nastąpić jedynie w calem pań­
stwie. Obciążenie tym ]iodatkiem jedynie kawale­
rów warsżawi-kich byłoby lncshbsziH*.

RUBUTNICY LODZCY ŻĄDAJĄ SEKWESTRU 
Z A M Y K A N \  C I I  F A B R Y K .  W  ł.ofl./.i o ilh y ło  się 
onegdaj^ zgromauizonis Ijezrobotmych włókniarzy, 
na którem ucłiwalono rozołucjo, domagającą się 
„w celu walki z bozncbocic-Tri i przeciwstawienia 
się sabotażowi i zachłanności kapitału, zebrani w 
jrienvf,,?yni rzędzie domagają się prawa kontroli 
robotniczej nad wytwórc.z-ością przez komitety fa- 
bryeżnWi sekwestru zamykanych fabryk11.

DRUGI ETAP RA1DU AUTOMOBILOWEGO, 
wynroząey 451 km. byt pr/az teren górzysty, obfi­
tował iv ogromną .ilość miejscowych niebezpie­
czeństw i w trudne wiraże. Drogi w  20 piroc. złe.

W czasie raidu zdarzyły się dwa ciężkie wypod- 
1 i. Mianowicie p. Tadeusz Winu idei na „Italia4* 
Nr. VIII, na 15 kilmnotrze przed Nowym Sączem 
sku-tikiimi nioofitrożnośc-i woźnicy, który nie potra- 
f.t utrzymać konia,, najechał na konia, złamał,mu 
nogi i rozbił zupełnie przód samochodu. Ofiar w 
ludziach nie było. Wszyscy pasażerowie wyszli baz 
szwanku.

W  drugim nypadku p. Hansulka na maszynie 
„Tatra14 Nr X X V III, który jechał jako wóz wice­
komandora, wpadł na obcy samochód „Poemo- 
man“ Nr 1(10 Banku międzynarodowego w Kato­
wicach. Komisarz „Tatry11 p. Czernecki doznał lek- 
1 i'g o  obrażenia kolana. Toza tom ofiar nie było. 
Wicekomandor Błczan wyszedł cało. „Tatra11 choć 
uszkodzona, przybyła o własnych siłach do Żako-, 
ji-anogo w swoim czasie. Ze względu, że nie wszyst-1 
lue wozy przybyły, szczegóły co do punktów kar­
nych podane łydą jutro.

FUR JAT W KOŚCIELE. W  dniu wewrajszym ’ 
kościół .parafjalny w Sosnowcu był widownią nie- 1 
zwykłego zajśda. M:anowicie w godizmach ran- 1 
nych przybył d o  kościoła jaidś jegomość lepiej u-' 
brany, który swem zachowaniem .zwrócił ogólną 
uwagę. Po pewnym czasie nieznajomy podfeedł do 
konfesjonału i wys,jxiwiadał się, poczem udał się! 
przed ołtarz. Kiody wyszedł ksiądz ze mszą św.,| 
n ie zn a jo m y  mod'!ił się żańłirwie i najiuespodaieiwa- [ 
niej w oz;uńe {iodiniesie.n,ia rziucił się na księdza. 
Furjala nafjuluniast obezwładniono, a. następnie 
odesłano do komisarjatu, gdzie sitarierdzono, iż jast 
to Leon Ilośniuk, b. inutiruktor stolarski szkoły 
technlczjnej. Nioszozęśłi.wy doikmęity jest obiciem 
reliaijr.Ym, podajac r;ię za OhryBtosa.

STRASZNE NIESZCZĘŚCIE —  jak donoszą z 
Inowrocławia —  spotkało w ubiegłą sobotę por. 
Gutorskiego z 59 pp. ćwkfzyl on na placu w Sla- 
węcinku ze snżlloią podofict.rską w rzucaniu gra­
natów ręcznych. Jeden z granatów, który rzucić 
chciał por. G., eksplodował zawcześnie; z powodu 
zlej koiiiistrukcji 'za-palnika. Gramait wybuch! w rę­
ku. Skutki były okropne prawa ręka, urwana w 
połowie przedramienia, lewa dotkliwie poszarpana, 
poza,tum rany w innych częściach ciała; razom 
14 ran. Stan por. G. jest bardzo ciężki.

I  im A U O W S S IC H  T E A T !O T

Z TEaTRU IM. SŁOWACKIEGO. Tracz wswstkie 
dni b. ty.gndnia pozostaje na repertuarze sukcesoiva 
baśń fa-nta,3.t,yB»n:. /ułaiiskiygo „Eros i Psyche11, z 
udziałem znakomitego gościa_ naszej sceny p. Ireny 
Solskiej. Dzisiejsze przoudawiewu- jest 40 z rzędu tej

Vi|;,j od jej wystawienia w r._ 1904.
W  niedzielę i:> 6n» na JkmiaA krakoivskich (boL 

słro klubu sport. Wisła' dwa pi/odstawienia ..Kościu- 
s»ki jod Racławicami1'. Poniuważ przedstawienia te 
łączą się z obchoden, roczni-y grunwaldzkiej', teatro­
wi udało się pojfwkać udział i to bosiTiderów z bandc- 
iji KiTakusó'1,', którzy wj'.-.tą,pią w obu przedstawie- 
niacłu Spizcriai bidetów podobnie jak poprzertnim ra­
zem na rynku krakowskim u wylotu ul. SzowBkioj, 
rozpocznie się iuiro w piątek

JLDYNY WYSTĘP ALEKSANDRA WĘGIERKI W 
„PGuAWIACZU CIENI44. Dzisiaj we czwartek 10 bm.

ukaże Mę raz jeden tylko znakomity artysta scen 
warszawskich Alekennde Węgierko w siv*i znakomi­
tej roli obłąkanego z miłości Jana w „Poławiaczu 
cieni11.

W - piątek pierwszy występ ulubienicy publiczności 
krakowskiej, obecnie wybitnej artystai ,teatróR Sayf- 
mana. uroczej pani M*,rji Małieidoj,’ w mli LaklLty w 
komedji Flersa i Cailtai eta ,. Mii ość co.uwa11. P. Ma 
lic-ka kreacją tą zdobyła naiwyisze uznanie prasy I 
publiczności warszawskiej. Rolę P7-den±e(ro gra p. 
Węgierko, który kreację tę zalicza do swych uauep- 
szyeh ról. „Miłość czuwa" będzie grana tylko jeden 
raz.

W sobotę p Malicka i p. Węgieruc u'raź? się w 
słonecznym obrazku Nirodemiego ,^wit, dzlen i noo41. 
który w interpretacji tych dwojga artystów zysicat w 
Warszawie rneord {lowodzenla.

R E PE R TU A R Y ':
T E A T R  IM. SŁOAKACKIEGO

Ozw.rtek. 10 bm.. „Eros i Psyche".
Piątek, 11 bnu: „Eros i Psyche".
Sobota. 12 bm.: „Eros i Payene".
Niedziela, 13 bm.: ,.Kośeiusz.ko pod Racławicami11 

(na Błoniach krakowskich).

T E A T R  „B A G A T E L A 44
Czwartek, 10 lwu: ..Poławiacz cieni".
Piątek, 11 bm.: „Miłość czuwa".
Sohotn, 12 bm.: .,śvvit, dzień i noc14.
Niedziela, 13 bm! po poi.: ,.On, ona i wic-

czorein: „Świt, d'/:eń i noc11.
REPERTUARY KIN KR AKOWSKICH:

KINO W ARSZAW A: „Buffallo Macistes w wal­
ce z klubom podziemnych11, dramae.

KINO SZTUKA: „('kręt zadżuirionych44, dra­
mat w 7 aktach.

KINO REDUTA:^,,Król pim-y“ , wielki dramat 
w aktach.

KINO UCIECHA- „Taj ormica Poliszynela14, 
dramat.

KINO WrAND A: „Narzeczona z Australji41 (Pat
i Pa.Łachan).

'Z& s p o r t u
AKADEM ISK BOLD C L U B -W IS L A  3:1.

Aka-uuinioka drużyna duńska, odbywająca od 
kilku tygodni wycieczkę wakacyjną d o  Eunopie, 
c iniosła pnerwsze swe zwycięstwo w Kiakowao . 
to nad nJ^tiacm krakowskim „Wisła*1. T z j dni ta; 
mu bawili sympatyczni Duń azyey we Lwowro, 
gdzie Donieśli dotldiwą klęskę w zawodach z p o ­
gonią".

Roid Club poza bramkarzem i .prawym skrzy­
dłowym nie pusiaoa wybita iujazyeh gra,:%. Dni; 
żyna jednak jest doskonale zgraną, .echniejztyo 
wcale doibrae wyszkoloną^ co w anąduoj mde«e 
ułatwia jej os ągniięcie pewnych reauLłEew, 4Wia 
szetza z drużyną, która powoosonie t?wt zą/wd1̂ ';- 
cza więcej sziozę-śeiu mź noziomow sąK;rtowćfflu 
Podkreślić d.ilej należy oleganciję. I>iiń»wkow, ią j 
takt i grę „fa ir" w cu+ern tego sN>Wa znaczCaUR. 
W  ciągli zawodów ani razu nfe można było ztt- 
obserwoiwać rO’zmyśllncgo faelowwańa, ózan. zjed­
nali sołdo publiczność, która miłym gościom nie 
szezędziha braw i oklasków.

„W isła" zawiodła na całej linji. Wójcik, Kacąojr 
i Oznla-k stairali się' ivef,llc swyćh sil rafować sy­
tuację, jednali bez powodzenia. Bramkarz p. WL 
śniew-iki, kióry zbyt lekceważąco usiłował trakto 
wać Dudazyków. srogo za to odpokufowul. ,J'li- 
ścii" trzy bramki vv sposób , nie przynoszący mu 
bynajmniej zaszczytu- 

*1 gd byśimy obc ię li w.mj-śl wczorajszego życze­
nia p/„ł>e" z „Gońca11, napisać „dłiiż«ze sprawo- 
a jamie z matohów „'Wisły" —  z bólem, serca nia 
możemy zadość temu ucizynić. Bazgraelo o klęsco 
krakows,kiej drożyny byłoby bardzo a bardzo 
„be11. Pozostawiamy to więc p. „be". Zaznaczyć 
tylko należy, że Duńczycy od początku do .krńca 
zawodów mieli bezwzględną przewagę. Al. S.

OLimpiatia lekkoatletyczna
Właściwe igrzyska olimpjkkie zn wody lekko­

atletyczne rozpoczęły się w niedzielę 6 bm. i przy­
niosły zuraz w pierwB/.ym Sinfru. wiielkie sukcesj 
malej, 3ec.z sportowo wysoko stojącej Finiandjj 
której przypaliło zwycięstwo w decydującej walu 
rzutem oszcizapom i w biegu na 10.000 metrów" 
Fawrorytem na zr.ycięzeę całej OTmpiady lekko­
atletycznej jeet Ameryka, która wyatfała najwńęk- 
szą ilość wprost fenomenalnych lekiśoa letówn je-, 
dyną nadzieją Europy jest FLnlancij- która w 
konkursach rzutowych i biegach n e  dłuższe prze­
strzenie ma największe szanse.

Pierwszo zwycięstwo wogóle pnypadlo Fklaa- 
<1 ji, a to w rzucie otwcizepem. Z powodu mokr«r<
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. Dobrc/Wol-
ygra.ny by 

1 rMcuza Degrolle w I I  sek. Weiss by 1 szó

<ae dyskiem -17 m. W  biegu' na 100 ni 
na 10.000 metrów, siu nlSybył iprzfićlottetffl. Bieg len wygrany był

Obarftt (Ameryka) 58*35 m.
Sonsącją diun tego był bing 

J  fc tóm n  FLnJaimlózj k Ttilola zw yc ięży ł w  e-zasie przez 
30-23 2/10, stw arza jąc now y rekord św iatow y, i « t j  m w  biegu w ygran ym  pr-zoz A n g lik a  R oy le  .w  
K rz t*  pierwszych (i k ilom etrów  b ieg  ton był go je- 11 fcek. Sośnicki czw artym  w biegu wygraniym 
óy iik iem  m iędzy Kitlo! em a W iSem  (Szw ecja ), w  przez Hiszpafm  Lou lizat w 113/10 saik. Szenajch 
flals.zym je g o  przebiegu uwidocanila się widownia.: o-statmim w  biagii w ygranym  przez W ęgra  Garb w
przewajga Finlantlózyka, kfóry zwycięża, z lekko­
ścią w rekordowymi czasie. Ib-ugim przybiegł \Vi-

11 t-ck. %  biegu ma 800 m . Jaworski prowadź 
przez oOO m., gp*zgm paeli wyczerpany. Kostrzew­

cie i Szwecja), trzecie zaś  m k łja e e  o b s a d z i ł  zn o w u  ski b y ł  c z w a r t y m  o 15 m e t r ó w  k i  z iw y e ię s o ą  Dun-
FinJamfezyk Berg.

— Bilans pit.rwuzcgo dniia wykazał załom dwa zwy­
cięstwa i jedno trzecie miejsce dla Finlandji, dwa 
drugie mitjeca dla Szwecji i jedno t.rzorie miejsce 
dla Ameryki.

W  drugim dniu igrzysk ldtokoatloty ornych odby­
ła się walka końcowa w biegu na 1Ó0 metrów. Fa­
wor j zowanyidi Amerykan pobił Abrahamson (An- 
glja) ,w cizasio 10*6 .sok. Drugim Dyl §cholz (Amc-

czykiem Jauseiicni, który zwyciężył w czasie 1 m. 
58 sok. Bieg ten K.o.str'zewskieg.0 . był najlepszym 
co do czasu, dotyeliozasowym  r e k o r d e m  p o ls k im . 
Pokonał on w nim dwóch zawodników.

KOLARSTWO.

Skład pokkiej olimpijskiej reprezentacji ustalo­
no następująco: 1000 m .: Ł a z a r s k i  i  S z y m c z y k ;  
50 lim.: 1 a n g e ,  S ta n k ie w ic z .  SzoumlSS km.; B ó a h s -

cihc-inł pokara: tłumowi, żo nas cw.kofiK wił“ .
Opuściliśmy dom w towarzystwde „komendanta 
placówki*-.

Przew.: A  czego żądał p. Ziffer, ozy groził panu?
Św.: Z.iffcr przedstawiał nam, że „cały Kra­

ków 1 jest w sykach roblników, a nasza placówka 
jest- nie do utrzymania. Odniosłem wrażenie, że

chciał na mnie wymusić złożenie broni, przedsta­
wiając groźną sytuację.

Ro przeMiu-haiiiu tego świadka zeznawał
FLEK W ŁAD YSŁAW , ,

nadkomisarz (m3.. bezpośredni przełożony >poprzed- 
nich świadków. Opowiada o za rządzom a oh w dniu 
5 i ó listopada.

©świadczenie Herriote i jlfac Donalda

towego skokiem na 2‘02 m.,.nio udała się. Drugim 
b y ł  lbown ( tmeryka) 1 '05 m., trzecim Loudon 
(Francja) 1*92 sn.

Faiał biaagf z płotkami na 400 m.: 1) Taylor
(Ameryka.) 52 3/5 sok. Rekord światowy. 2) Yilen 
(Kida mija), 3) Riley (Ameryka).

Folo. Anglja bije Hiszpanję 10:3.

POLSCY LEKKOATLECI NA ZAWODACH 
OLIMPIJSKICH.

Paryż, 7 l ip c a .  ( P A T ) . .  W  p ie itw tszym  d n iu  b io -  
g  i - w  i k o n k u r s ó w  le k k o a t łe t y c z m y c h  p o ls c y  z a ­
w o d n ic y  z o s ta l i  w y e l im in o w a n i .  W y s i ł k i  w y k a z a -

łdirwicza, który już wyjechał do Paryża, wyjeżdża­
ją pod kierownictwem p. Harasymowicza

asse.
A r t y k u ły  w  t y m  d z ia le  n ie  p o c h o d z ą  o d  R e d a k c jo

I I I  I I I  i 1 1 1 1n u : b i i i U t o i m  i iu s m ii i  i siiibII
o gw aran tow an ej w ysokości procentu, dostarcza w agonam i 

i w  m n ie jszych  ilo sT sch  9 :9

łW. S.) Przi woduiczący zawiadamia, że stosow­
nie do wniosków stroń wygotował wezwanie do 
e iadków, jednakże wielu świadków n.ie przyj­
dzie. W  szczególności nie mogą się pojawić ofice- 
rowie i ulani S p. ulainów, którzy zostali przeinie- 

ni lub zwolnieni.
Prok. dr hufcel zrzćka się świadków, których 

zerzuariia nie wniosą n,ic nowego do rozprawy, na­
tomiast domaga się bezwzględnie na powołanie 
do rozpraiwy ułaaiów i oficerów, którzy brali udział 
w szarży. „

Dr Heski imieniem obrony uważa, że jost nie­
podobieństwem wezwać na ozae ułanów, których!

przez oddział kap. Obłwdzińskiogo.. Jednakże nie 
zdołano utrzymać kordonu, który został przerwa­
ny przy pomocy wozu. W tej oliwili padł surzal będą 
rewolwerowy. Tłum otoczywszy żołnierzy i poli­
cjantów usiłował odebrać im broń. Św. wraz z 
częścią oddziału cofnął się na planty, rozwinął 
swój oddział w tyralierkę, poczem jeszcze raz we­
zwał tłum do zaprzestania ognia i rozejścia się.
IV odpowiedzi z fctuinu oddano kilka strzałów ka­
rabinowy- h. od których został ranny^.ciężko je­
den z policjantów. Wówczas na .podstawie przepi­
sów kazałem policjantom strzelać pojedynczo — 
odstrzeliwać się w kierunku tych osób, które im

Paryż, 10 lipea (W . R  K .) Iierriot i Mac Do­
nald -wypracowali następująeó oświadczenie: 
Rządy angfebki i francuski porozumiały się w 
tym kierunku, ażeby państwom koalicyjnym 
przedłożyć notę, określającą program konfe­
rencji londyńskiej, która odbędzie sia dwa 15 
bm.

Pienrszym  punktem programu JsJt sprawa 
przeprowadzenia planu Dawesa. Zagadnienia 
fin ansow a ł gospodarcze mają być załatwione 
przy poszanowaniu postanowień traktatu wer­
salskiego.

Rządy angielski i francuski uznają, że jest 
rzeczą baruzo ważną, aby sprawozdanie rzeczo­
znawców In lo bezwzględnie wykonane, aby za­
płaty reparacyjne Niemiec by lv  zapewnione i 
aby zostało przywróoonc wspólne działanie 
aljantow. W  tym ctlu oba rządy porozumiały 
Bis co do następujących punktów.

Konferencja aljan-eka zbierze się 16 bm. w 
Londynie. Oba rząd'- stwierdzają- z zadowole­
niem, ag Stany Zjedrfoczone A . P. postjffiowiły 
wysiać swoich reprezentantów7".

Interesowane rządy potwierdzają na razin/że 
przyjmują odnośnie do siebie wnioski sprawo­
zdania rzeczoznawców.

Przyszłe umowy nic mogą naruszać autory­
tetu komisji reparac., atoli ze względu na to, 

wierzycielom, którzy dostarczą 800 miljo-

w,spoinie siaraly

Amerykanina w  komisji renaracyjnej na wy-
nadek, gdyby komisja reparacyjna miała stwier 
dzie uchybienie z< strony Niemiec.

V r razie wazniejsz^gjr “uchybienia ze strony 
Niemiec, stwierdzonego przez komNję repara- 
cyjną, zainteresowane rządy mają porozumieć 
się co do środków zaradczych.

A by zapłaty reparacyjne, przewidziane -w 
s p ra w o z cl an i u r z o c z o z n a iv c ó w  zab o z-pi e c z y  1 y 
wszystkie korzyści zainteresowanym narodom, 
stworzą aljan.ci specjalny organ, który przed­
stawi rządom interesowanym system w ykorzy­
stania zapłat niemieckich. Organ taki utwo­
rzyć nałoży w  szczególności ze względu na 
możliwe przekazania i świadczenia rzeczowe.

Rządy zainteresowane porozumieją się na­
stępnie co do uregulowania kwestji, komu hę 
dzie powierzone interpretowanie postanowień 
sprawozdania Dawesa i postanowień zawar­
tych w  Londynie.

Oba rządy zgodne są co do tego, że każdą 
trudność-prawną, ktoia mogłaby wyniknąć z 
interpretowania niniejszego tekstu., przedłoży 
swoim doradcom prawnym do -zbadania.

Oba rządy odbyły' już przygotowawczą w y ­
miano myśli w  kwestji długów między koalicyj­
nych. Rząd angielski oświadczył nadto, że wraz 
z interesowanymi rządami będzie szukał .spra­
w iedliwego rozwiązania tego zagadnienia. Kwe-z

nów marek w  złocic i właścicielom obligacyj stja ta zostanie -celem ostatecznego zbadania 
musi być przyznano zabezpieeeznie, oba rządy przekazana rzeczoznawcom finansowym.

uzyskać obecność i

Wodn-iono i znajdują się obecnie gdzieś dalok-o na beizpośrednń zagrażały. R ozpoczęła  się wzajemna 
krosach. Gdyby fcryłnmał przychylił się do wnio- strzelanina, ' ouitważ tłum uzbrojeniem przowa-
sltu prokuralo-ra, rozpraw-ę należałoby na dłuższy 
czas odroczyć.

Prok. dr ilubcl w odpowiedzi drowi Heskiemu 
zaanaciza, że adresy ułanów są aiianę. sądowi, a 
doznania i ;h będą miały wagę dla wyświecie-nia 
Sprawy.

Trybanał woboc tego udał się na naradę, po- 
c-zem ogliosił lubwa-łę wez;vać na ro-zpraw-ę tych 
w-w-zystkkh śwkidkótw', k tórjia  weziva-uia doręozo- 
nb; a nmanowicóe oficerów. Bzowskiego, Oświęcim­
skiego, '\VJ-odziimiHk-icgo i ułanów Paprota, Zarycz- 
nego i Markiewicza. Nal-omias-t nie wzywać uła­
nów Sidora, Hontara i Chodaikowsikt-go, któr-zy 
przebywają na kresach, których zeznania odczy­
tano zostómą.

Następnie przystąpiono do przesłuchania św. 
Schmidta, oficjała sądowego, w s-prawie osk. Sfa- 
bilca-- któremu wystawia alibi.

Sw. Abrabamer Herman (w sprawie napadu na 
mieszka,nie jego ojca) wcróle nic o zajściach nie 
(wie. Nie był bo,'wiem wówczas w domu.

6 w. PLstorz Antoni, s-tióż w kamienicy Abra- 
hamea-a przy Kobzow.-ldej, opowiwda- o <jianym już 
ąa-padaie bojow-ców na. mieszkanie Abrahamoi-a. 
Bojowcy wyważyli bramę, weseli do mieszkania, 
OO tuMi roliiii, togo nie wie.

Św. Piskt rz Edward, syn poprzodniego świad­
ka. zeznaje jak i ojciec jego. Wśród oskaiżo-nych 
rozpoznaje śwśęlka, jako jednego z bojowców, 
którzy przyyzh do Abraharnera. Święk energic-anie 
prcaes*uje, thuendiząc, że św. jego naawdeda). wyczy­
ta! w gac.etach, a tera,z udaje, że go zna.

Św. W G u s t a w , . f r y z j e r ,  przechodząc 5 li 
f* ftąda plantt ĵrii słyszał mowy, wizy-wające robot- 
ifiików dó przybycSp ,-na drugi dzień pod ń im robot­
niczy.

Pd' przi-sluchaubi świadków pnzew. zanzą łził od­
czytanie zeznali świaullców, którzy aia rozprawie 
« ę  nie pojawili, pcozem zeznawaj

ŚW. KINZliUBER,

komisarz policji, który byt komcardan-tom. oddaiabi 
pofi-eji wr ul. Dunajewskif.go.

Sw. stwierdza, że 5 lidopada otrzymał .rozkaz 
Oozysizoze.nia ul. Dunaje-w-ikiogo z tłumów, od h-o- 
tolu Kral:.. dt domu lobotni-czego. Mów dokład­
nie nie przypomina sobie. Zapamiętał słowa: „Dziś 
jeszcze n -tąi inny, leicz jutro wyjdraiemy na ułicę“ .

Przew.: Jakie rozkazy d-ostal pan na 6 listopada?
Sw.: TaJiie same, jak dnia poprzedniego. Mieli 

z-amknąć ko-idomem ulicę od hołolu Krak.,do m-it-
klasmroriiego i przepuszczać tylko lekarzy i  u- 

czędriiifków Kasy chorych. Pote-m przy-sizedl rozkaz, 
Łby nikogo nie przepuszczać. Specjalnych lozka- 
eów co do użycia broni nie było. Midi. }'»oitępotvać

niyiśl instrukcji.

Przew.: Czy panu powied-.ziamo, d)o czego ma 
ehrżyć wolsko, stoj.ącc w koszarach na R ajk icj?

Św.: lak . KomeiHiant iniasla p-ow’ed'zial na-in, że* 
"Aijsko łięd-zie u-żjdc do asystencji.

Przew.: Czy to było ostre po-g-otowie policji?
_ Sw.: Tak. ońiziai był uzbrojony, a żołnierze po- 

^cyjnj min!i jki 5 i 10 naboi ostrych.
Gdy zamknęliśmy ulicę, nic było jesze«e prawie 

nikogo yiod domem robotniczj m. Po jakimś czasie 
pnzyhyio wojfko .16 ji-p. p-od komenldą kap. Obie- 
Jfeński«go i na polecenie kv.ni. Pawełka ustawiło 
fclr. tuż przy domu robotniczym. Rutc-liomc pa-trple 

yjtie napróżuo usiłowały ro«prós«yć gr-oma- 
Mzącytjj sję robotniłców'. V /yiwalem wd-elokrotnic 
Ĵuni, aby nie pad na kordon. Ponieważ za-uwa- 

fcjtfem, że tłum nie roz, rasca się, a nafo-miast od- 
sfaża sic policjantom i m-iżo przyjść do przerwa­
nia kordonu. zażąi.iah.m wz. ocmienia kordonu

:al, św. dal tozkaz wycofania się pod wojewódz­
two. W ieeiło ich 28 na 50 ludzi, z którymi wy­
ruszył. Wc-jewioJę zawiadomił o przebiegu wypad­
ków.

Przew.: Kto pierwszy strzelił, czy tłum, czy 
jrolicjanci?

Św.: Gdy p-ohojant Past-olski został ranny, wów­
czas oddział nasz odpowiedział -strzałami.

Obioua zadaje św. szereg pyłaó, na któio od­
powiada I-, niejasno.

Następnie zoznawał

PfAS-ZKOWSKI MARJAN,

komisarz poi. Św. pchrił r-.iwmie-ż sfuż-bę w uh Du- 
inije-wskiego 5 listopada i miał za zadanie o-czt“- 
swaenio ulicy. Tłum artasował policjantów ka- 
rrMeniami i fkfezkami. .t listopada d‘Ovuta,ł rozk.az 
zamknięcia ul. DunajewrJticgo od u l Karmtdick-iej 
i SzerArkiej. Polecenie otrzymał, aby m 0  dopuścić’ 
ićliogo do domu- roiiotn-icze-go, z wyjątkiem ty-ih, 
którzy zajęci ,-ą w Kasie chorych oraz chorych.

Popicja-uci w j-ego odd-wiale mieli po l f  i ' ’20 na- 
bo,i ostrych, óaporu na kordon nic było, albowiem 
ei-liH! patrole nie dopuszczały przechodniów. Zaj­
ęcia pod hotelem Krak. obserwował śiw. tylko z 
daleka, słyszał strzały i dowie-d-zial s-ię o. rozbro­
jeniu wojska. Gdy kawalerja ukazała się z ul. 
Podwade, św. zwinął kordon. Ułani do-jocłiałi na

m r e u M  Standi Ł
P/3 c A4oo desS3 sw s’s ksDdY<325wre w śród p lacsu ofeecnych sirń

Londyn, 10 lipca (P A T ). Po  100-tnem g:oso- krsfyczny mianował na kandydata Johna W i- 
waniu cctnąl Mac Adoo, zięć Wilsona, swoją Kama Dawisa.
kandydatnrę. Ridca-is odc-zytywania jego razy- Davis bezy lat 51, pochodzi z Clarsburga w  
gnacji obecne na sali panie płakały. zachodniej W irgin ji. Davis jest stanowęzyna

N ow y Jork, 10 lijica (F A 'f ) .  Konwent dem o-' zavoIennikieni Ligi. Narodow.

lamach na konsula rumuńskisga w Londynie
Londyn, 10 lipca (P A T ). Do tutejszego kon­

sulatu nnnuikskitigo przybył pod pozorem żą­
dania pom-ocy czy zasiągnięcia jwrady student

rumuński, lat 25 i dal dwa strzały rewolwero­
we do konsula rumuńskiego. Konsul nie został 
raniony. Sprawcę aresztowano.

'isSiSSS Jj/

Sfeaztais na śsiie ró  sześciu  l.udsi za rnordsrslwo- luóregn dakonsć mogły
tyiko ł r ty  eseby

Berlin, 10 bpea (AY/). W  r. 1022 w  strefie , k tórzy również przyznali się do zamordowania 
okupacyjnej zastrzelony został z zasadzki por. por Graffa. Dnia 8 bm. zapadł wyrok, mocą 
belgijski Graff. W ładze belgijskie aresztowały którego 2 z nich skazanych zostało na śmierć 
kilku jTolicjantów niorniec-kicli, k tórzy p rzy - :za mord. Sąd postanowił przedstawić skaza- 
nali się do mordu i zostali skazani na śmierć, nych do łaski. Zachodzi tu w  sądownk-twie wy- 

Kaęr tą zamieniono później ną ciężkie wiezie- jątkowry  wypadek skazania 6 ludzi za morder- 
nie. Obecnie sąd w Szczecinie przeprowadzi stwo, w  ktorem wedm g przeprowadzonych do- 
rozprawę pneciw  trzem innjnn policjantom ,! chodzeń brało udział najwyżej 3 osoby.

Z o&rad kŁm:sjj ska bowej
Olefonciri nd naszetro korespondentaV

plac przeo „Bmiateła", twwpały się na nich iremo 1,iu kt' misł i ttiarbAW0-' Pr^ to w w o s e k ,  wzy-
strzały karabinowe, od któiy-ch natychmi-aot pa­
dło dwóch ułanów. Strzały padły z plant. Ułani

Zamoyskiego pos. M- Dąbrowski (P  S. L.),
który przy tej sposobności rzucił szereg traf­
na oh uwagą dotyczących całokształtu naszej 

Warszawa, 10 lipca. Na dzisiejszem posiedzę- polityki zagranicznej.
*'— m-zei etn „ „ „  Następnie komisja przystąpiła do omawiania

sprawy odszkodowań, należących się obywate

■nikogo nie atakowała, przejechali bowiem z kara- --- - - - . ,
binam-i na jiRcach, a azablc midli w jmchwaoh.! ^  dalszy'R  obt.:daci 'om isji w ziął udział
Ulica była b. siliw* skropiona.

w ający rząd do odstąpienia przez skarb pań-  _______  ;   __ __________________
stwa miastu Warszawa na cel rozbudowy je- ]om polskim, którym majątki na B es arab ii u- 
dnegc z fortów mokotowskich. - • -

Gdy szarżti. _dę skończyła, tluan zaczął sitrizolać 
do jego oddziału. Woboc tego ołtlzaał począł się 
oabrzoliwać. JednUaże brakło im nahoa. Pótfiaważ 
zaczęto -strzelać do nich z dwóch stron nakazał 
św. odwrót do narożnej kafflM«necy_ przy ul. Kar­
melickiej. Bramę .zamknięto na kl-nez, obsada'!! klat­
kę schodową i okna fro-n-lowe. Sw. zaka-zał torize- 
lać, tern bardziej, że -nie l\vlo czcm. Tłum oblę- 
gał dom, dobijając s-ię i żądając obw&rcia bramy.

Przew.: Przyszedł kto do pana?
Sw.: Ludzie uzbro-jeni i boz broili wdarli się od 

ul. Dunajewskieg-o do. domu i olioieli dostać się do 
nas. Wówczas oświadę;zj łem, że w rcizie a-taku o- 
tiworzę ogień. Przy&zedl jakiś ndody człowiek, 
który uświadczył, żfc.sdę nazywa- Kwapittoki i zażą­
dał złożenia broili —  twierdząc, i ą  sytuacja dla 
ntin jtet niekorzystna. Jednakże bio-ni nie chciałam 
złożyć,-a jego zatozyma-kan Po jatenś c-zasie znów 
przycizedł jakiś iobotnik dla peitraQ:tacyj. I jOTm
odpowiedziałem, że nie* mogę 
a jeżeli robotnicy opanowali sytuację, to niech 
przyjdzie któryś*.z przywódców socjalis-tyeiznych.

vremjer Grabski w  charakterze ministra sknr 
bu, który zwrócił się do przew. komisji posła 
Dyrki z prośbą o odroczenie wyznaczonego na 
jutro łącznego posiedzenia komisji skarbowej i 
budżetowej, ktćre zająć się miało Ł  zeciern czy­
taniem projektu ustawy o monopolu spirytuso­
wym. Komisja do ży,ocena p-remjera się zasto­
sowała. Następnie komiyja przystąpiła do trze­
ciego czytania rządowego porjektu o państwo­
wym monopolu spiryUisowym.

oapwittó MW. zoipty Kiij)no 14a*3e!«ti? w Krasie Ruferaitji 
1 RsdyńR'e!

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 10 lipca. W  dzisiejszem posiedze­
niu komisji spraw zagranicznych, w  którem 
wziął udział min. spraw zagraniczny cli Zam oy­
ski, omawiano sprawę konferencji londyńskiej.

z nim pertraktować, Asumpt do omawiania tej sprawy dala inter­
pelacja pos. Dębskiego, który zażądaj wyjaś-

Praybylc więc dwóch luda. Jeden przedstawił mi 
się jako pcs. BoRrow -ki, -a drugi Jaros-zowi kii. Rze­
komy ten ,pc-s. Bobrowtki, k-tóiy byt właściwie 
OSk. Hofmanum, twierdził, żc władza przeszła w 
ręce robotników', wojewoda z/os-tał złożony z urzę­
du. Mówii dalej, że muszę broń zlo-żyć. Św. nie 
zgodził się na to, powiedział tylko, że-'strzelać nio 
będzie, ’ ehyita gdyby go tłum zaatakował.. Znów 
.iplynęło wielo godzin i pojawił się jakiś delegat, 
którym był radca Zif fes- i ten żądał złożenia bro­
ni. Okcdo godz. 9 wieczór powolaimo go do tele­
fonu. l-.i oś, M ory potial się za -Bobro-wskiego, żądał 
złożenia broni i udania się. do koszar. I na to się 
nie zgodził. Nad ranem przyszedł ponownie osik. 
/iffer i powiedział, że sytuacja nieco s-ię wyjaśni­
ła, wobec togo zaproponował, abym z karabinami, 
poehowa-nemi pod płaszczami opuścił dom. ,Dałem 
mu kilka.

leg ły  wywłaszczeniu z powodu reform y lotnej 
przez rząd rumuński przeprowadzonej Sprawo­
zdawca odnośnego winosku, pos. Szebeko. w y ­
jaśnił. że rząd francuski, angielski i w łoski u- 
zyskały u rządu rumuńskiego odpowiednie od­
szkodowania dla swych obywa Leli, wobec te­
go przedstawia i'-zoluc. ją, w zyw ającą rząd do 
poczynienia kroków, aby podobne oószkodowm- 
nie uzyskać dla obywateli polskich ze srrony 
skarbu rumuńskiego. Min. Zamoyski przedsta­
wił hLstorję (“alej spraiwyr i je j stan dzisiejszy. 
P o  przeprowadzonej dyskusji, komisja jedno­
głośnie postanowiła przedłożyć odnośny wnio­
sek Sejmowi.

DZIAŁ BlŁŁODWY

mocne, przy braku towaru, mocniejsza też Szwaj 
carja, Praga słabsza.

Na pogicldziu ruch żywszy, niż na osta.tniem 
zebrauiu. Jaworzno drob. 15*50, g-r, 14*50— 14*25, 
Lokomotywy 0*47— 0*40, Len 70— 60, Silesia 1*05 
kobei 1*50— 1*55— 1*40, Miłjonówka 0 ‘4l.

Ceduła kursswa giełdy krakowsKw*
lO  l ip c a  1 9 2 4  r .

W-' fcłottfjs

T ra D sa U ce

krakowska giełda pieniężna

nioń o cl ministra Zamoyskiego.
Min. Zamoyski ośwaidczyl, że rzącl pol-ki a 

sv szczegóbiości min. spraw zagranicznych, na 
powyższą konferencję ptłhą zwraca uwagę. W  
obecnym stanic rzeczy Folska udziału w  kcnie- 
reneii nie weźmie ze względu na to, te  kon­
ferencja ta wyłącznie jest poświęcona sprawom 
reparacyjnym. Wczma w  niej udział państwa, 
które podpisały prolotlcól w  Spąa. W  razie 
gdyby zakres spraw konferencji jakotez sklaa 
je j członków miał ulec zmianie, to rząd polski 
przedsięweżmie kroki, by w  konferencu tej 
wziął również udział przedstawiciel i-clski, 

Foseł polski w  Londymn Skirmunt, z Forcing 
Office otrzyma! netę z zaświadczeniem, że bę­
dzie dokładnie pcinformowany o catym prze­
biegu konferencji za pomocą protokółu posie­

d zeń . W  dyskusji, która się nad odpowiedzią 
nabojów, ponieważ —  jak mówił — ministra wywiązała, poparł stanowisko ministra

K r a k ó w ,  10 lipca.

D o la r ..............................
F u n t  s i e r l l n g ..................

K o r o n a  cz-es łta  (z'-* 100) 
F r a n l J  f r a n c .  (za  100) .

,Y . J o r k  ................................

L o n d y n  ....................................
Z u r y c h  (za  100) . . . . .  

P a r y ż  (za  100) . . . . . .

J l e d j o l a n  ...........................

P r a g a  (z a  100) . . . , , 

U  i e d e ń  (za  100.000) . , ,

F r a n k  s z u a jc ...................
K o r .  a u s t r .............................

A m s t e r d a m .................

6-20

5 22 (czek) 5-2F/4

91.10-9170
2S-25
2270
15 32 

7-34’/, (tal.) 7 35

....................  111675
Kraków, 10 lipca,

W  dziale efektów ruch stosunkowo dość oży­
wiony, przeważała jecunak tendon-cja. słaba. Kilka 
tylko papierów w więfozem zainteresowaniu i moc­
niej, jak Topege, w których najwięcej robiono, 
Ćmielów. Pharma. Bardzo pos-zukiwana Górka, 
przy braku towaru, po kursie utrzymanym.

W  th-wizach obroty średnie, dolary efektywne

A k c i e  b a n k o w e :

P o l .  R a n k  o r z e t n  , I — V I I I

d z i ś 6 / 7

i  2 3 - 0 - 3 2 • J - 3 0 - 0 - 2 9

B a n k  H i p o t e c i n y  I — V I I I
0 - 6 5 —

„  M a ł o p o l s k i  . . . .
0  5 5 0 - 5 0

Z i e m  B a n k  k r e d .  i — I N — 0 “ 1 6

P o  w s i .  B a n k  k r e d .  I — V
— O T O

A k c y j n y  B a n k  z w .  I — I X
— —

B a n k  K o m e r c j a l n y  I — I V — —

B a n i t  z w .  s p .  z a i - .  I — X I 3 - 6 3 - 3 - 7 0 4 - 3 0

A k c j e  T o w .  h a n d l o w y c h :

P o l .  T o w .  h a n d l o w o  l — V — 0 - 2 7

I n r . p e T  I — V  . . . . . . — —

P h a r m a  I — H I  . . . . . 0 - 5 5 —

B r a c i a  R o l n i c c y  I  •  ■ . — —

P o l s k i  G l o b  t — T Y  ,  .  . — —

0 .  I J a r t w b ;  I — V  .  .  . — —

Z e i d m r a  P o l s k a  T —  i n ------ “ “

A k c i e  T o w .  p r z e m y s ł o w y c h :

Z i e l e n i e w s k i  I — I V  ,  .  . 7 2 3 — 7 0 5 8 - 1 0 — 7 - 6 0

( A n i e l s k i  I — I X  .  •  •  . 0 - 5 5 - 0 - 9 0  6 5 — D ' 6 1

P a r o w o z y  1 — I I I  •  •  • . C  . 9 - 0 - 3 0 0 - 3 0  0 - 9

A n t o m o t o r  I — I I  . . . . — —

P o t ę g a  I — U ................................. — —

L e m i f S z  l  H .................................. — —

T r z e b i n i a  K * # V  . . . . 0 . 5 0 —

P o c i s k  I - I I I  ,  .  •  •  • — 1 - 3 0

G ó r k a  I — T ^ I .................................. 1 2 - 0 0 — 1 2  5 0 1 3 - 2 5 -  1 2 - J 0

S i e r s z a  I — I V  . . . . . 3 - 9  — 4  > 0 4 - 0 5

T e p e j r e  I — I V .................................. 2 * 6 5  -  2 ’ b 5 2 - 5 . 6

G a z y  z i e m n e  1 — 11  .  .  .

P o ' a k a  N a t t a  I — I I I  .  . _ 0 - 4 0  0  3 3

P o k o c i e  1 . . . . . .  . 0  6 2 —

O i k o s  1 I V  . . . . .  . 2 - „ 0 —

P e z e t  l — T V ......................................... — —

S t r u g  I .................................................. — O - b -3

S y n d y k a t  k o s z y k .  I — I I I — —

T r u s z c i e  T r z e p i m a  I — 11 — —

K r a k u s  I — V I  . . . . . u - 8 )  —  0  i 5 —

C h o d o r ć w  1 — V  ,  •  ,  . 3 - 5 0 - 3  7 5 4 - 0 0 - 3  9  )

C m l o l ń w  1 — 1 1  . . . . . 0 . 6 0 o  5 9  — 0 ’ 5 8

E l e k t r o n .  S i e r s z a  I — I V 0 - 2 5  — 0 - 2 6 —

R y n g r a f  1 — U  ,  .  .  .  . — —

N i e m o j o w s k i  1 . . . .  . C - 5 ł > 0 - 5 5

K a p e l u s z e  . V i v ś l e u i o o  . 0 1 5 ____

R o h n ,  Z i e l i ń s k i  i  S k a ____ —

T e r r o p o l  . . . . . . . — —

A .  P i a s e c k i  . . . . . . — 1  5 0

C h y b i e  . . . . . . . . 4 - 8 5 5 - - 0

L u d .  Z a k l ,  G a r b  .  . — ___

A z o t  •  . . . . . . . — —

Papiery dywidendowe w Warszawie
z  d n i a  J <  l i p c a  i 9 2 ł  r .

A K C J E :

W t ł ó l y o h  

T r a n s a k c j e

l i a n k  H a n d l o w y  ,  .  . 1 1 •  1  • 5 . 9 6

T S u e R  I i v .  S p .  Z a r . , •  t  « 1 • 8 ' 8 5

t e g i e l s k l .................................................. •  •  *  «  a 0  5 7 - 0  6 1

P a r o w o z y  . . . . . . •  •  •  * • 0  2 9  -  0 * 3 3

S t a r a c h o w i c e  .  .  •  . ą  % « •  * 2 2 4 - 2 - 3 2

Z i e l e n i e w s k i .................................. •  a  9  •  « 8 0 6

Ż y r a r d ó w  . . . . . . . «  4 r  a  a  a 6 3  0 0 - 5 2  0 0

f i a b e r b u s c h  .  .  .  .  . •  a  a « a 4 -2 5 -  4  0 0

f t a i f n  P o i s n a .................................. »  •  •  *  « 0 - 4 0 - 0 - 4 5

------

C h o d o r ó w .......................................... •  a  a *  • 3 8 4

Ć m i e l ó w  . < • • • • • a  a * a a —

N o b e l  . . « • • • • • • • •  •  «  1 1 - 5 0

U r s u s  . . « • • • • * < «  •  •  •  • 1 - 0 5 - 1 - 1 6

B a n k  D r z e m .  L w ó w  . a a a  a  a 0 - 3 4 - 0 - 3 6

Zurych, 10 lipca. (PAT). Otwarcie giełdy: Bo 
Jandja 210*50, Nowy Jork 557, aarndrn 2 4 1 8 , a- 
ryż 28*20, Medjomn 23*72, Praga 16*37ki, Bud* 
peszt G-UOGS, B u k a r e s z t  2*27, B la m g T Ó d  0*50, So- 

fja 4*04, Wiedeń 0‘007b3/4.

pe zamknięciu kroniki
ZAMACH NA POCIĄG. Dnia 9 bm. na szlaki 

Piotrków— Baby aoetał położony w popridk toru 
Nr 2 przez niewiadomych ziocz-yńcov' podle,ad ko, 
łojowy, na który najechał pociąg Nt J72 i zouta' 
wmkutek tej przeszkody zatrzymany przeszło gó 
dziuię. Ustkod-zeń parowozu i  toru me było. Poli­
cja państwowa w irożvla w tej sprawie śledatwo

RŻAO SASKI CHCE N1EROZ a IN IĘTYCH U- 
MYSŁOY/O P 0Z 3A V ’IĆ MOŻNOŚCI POTOM­
STWA. ltząd saski wystąpił z wnioskiem do rzą­
du Rzeczy, aby na podstawie noweli do kodeksu 
karnego zarządził możność .pozbawienia osób u- 
mŷ sł-ow-o iiicrozwiiniiętyHi, posiadania jKrtoin-st-wa 

newir.ymi wantnkauii.
POŻAR W IELKIEJ FA B R YK I CUKRU. Moraw­

ska fabryka cukru padła tej nocy ofiarą wielkiego 
pożaru. Szkoda wynosi 40 mil jonów cziwkich Ko­
ron. Jeszcze w bieżącym roku poczyniono inwe­
stycje w kwocie SOO.OuO koron caesdtich.

O TRU CIE  SZCZĘLIW EG O  NARZECZO NE­
GO PR ZE Z R Y W A L I. Jan Y.dad- Stef en, słu­
chacz Akadem ii weterynarii, zapc. ul. Kaszte­
lańska 11 we Lwow ie, miał w  ubiegłą sobotę 
stanąć na ślubnym kobiercu z narzeczoną swo­
ją panną T. Tuż przed ślubem dwaj  koledzy 
jego również słuchacze weterynarii, niejaki 
Sz. i N.. nieszczęśliwi rywale w  ubieganiu sio o 
w zględy tejże panny T.„ ipostanowili w  podstęp­
ny spo-sób przeszkodzie zawarciu małżeństwa 
przy pomocy zatrutych papierosów. Posłali Ste­
fanowi pudełko z papierosami rzekomo od na­
rzeczonej. Po wypaleniu kilku papierosów Ste­
fan stracił przytomność i został odwieziony 5 
silnymi objawami otrucia do szpitala powszecn
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w ie  mają stalą tendencję zniżko Tą. Ostatnia dęta- 
liści obniżyli oeay od 10 do 15 proo.

—  W handlu skórami obrady byfy bardzo oży­
wione, gdy cena spadała. Kiedy zaś ona poszła! 
w górę, to osłabły. / j

G arb arn ie  o trzy m a ły  w ostatnich dniach znaczne' 
zamówienia rządowe. |

—  W d zia le  s k ó r su ro w ych  tendencja jest 
rnsoca. WyTwozi się nadal zagranicę.

—  W dziale w y ro b ó w  pończoszniczych obroty
osłabły, konkurencja duża.

—  F a b ry k a n c i k ra jo w i w y ro b ó w  gum ow ych
obniżyli ceny o 1Q% z powoda konkurencji zagra­
nic nej.

—  W handlu  Żelazem  kryzys irwa nadal.
—  W handlu obuw iem  polcżeDie różnolite.

W  Wielkopolscu i Małopolsce zalew obnwia zagra­
nicznego, zwłaszcza austrjackiego trwa nadal.

Nadużycia przy zmianie marek 
pciskich na ztate

Z W a r s z a w y  toh-fonują nam: rismn war- 
sza.wńkic prBynoeaą: chandilfejrsity cą|<t wiadomo-! 
ści o nadiiątyclaob jakie, mają ruitjsoe przy wymrą- 
nie. marok na złote. Nadużycia te wywoiama są nie- j 
słyclianemi trudni ości mmi, na jakie, najiotykają wła­
ściciele marek jurzy wymiami?! ria złote. Do kupców 
zjawiają się podejrzano ujemni, którzy projoktiują 
wymianę marek na zloti po eonie o 1 —5 procent 
nifcsapj od mftninalisicj, zależnej od stopnia zni­
szczenia bumJCąótu. Prowizja ma być tytułem pra- 1 
cy za podlapianie, wyprofilowanie i  sortowanie 
lianknotow w wlpowiodnie puczki. Kwpey natu-j 
ralnie przyjmują te oferty, ponieważ nie tracą cza- j Foza tom spaćlok cen zaznaczył się również bar- 
su, jaki jest konieczny przy wymianie banknotów  ̂dzo wyraźnie i we Francji;, jednak indeksów eon 
marko wy c.h w oddlżia łazili Ba.nku PoL-Jkiogo. Rów- j iiurtowyoh francuskich nie podajemy, gdyż z po- 
nież do kupców, fabryk, biur handlowych zgłasza-. wodu ciągłych wahań kursu franka, nie oddają 
ją się pośrednicy, którzy dostarczają bilonu złoto- ono należycie rzeczywistego obrazu, 
wago, którego w danoj miajisoowtosei brak, a pObie-l Podane wyżej cyfry wykazują wyraźnie, iż oma- 
rają od kwot powyższych 1 — 2 procent. WiSŁ^st- j w-iatią tendencja zniżkowa cen nie jest zjawiskiem 
kie te wyżej opisane nadużycia mają przyczynę sporadycznem, lecz posiada wszelkie znamiona 
w nienormalnom funkcjonowaniu oddziałów Ban- ciągłości i powszechności. Wielu przy ,tem t.ltono- 
ku Polskiego. [misiów uważa, iż doprowadzi ona nawet dr odbu-

tdowy cen światowych do poziomu przedwojenne-
JdbudDwa cen  na rynkach M ; przewidują oni zwłaszcza spadek cen wyrobów

przemysłowych, które wyskoczyły ponad przecięt­
ny poziom innych kategoryj towarów bardzo wy-
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WESOŁE LISTY DYPLOMATY
K a rtk i z w c zo ra js ze j p rzeszłości.

Prztpisał 
H e n r y k  Josse .

V.

ki u i miii Polaczkowie!
Od dziesięciu dni Jan Nieezuja Więcicn&t przy­

chodzi do nas codziennie wieczorom i za każdym 
razem przynosi Nindtee albo kwiaty, albo słoik 
prawdziwego tureckiego sojbetu, mnie zaś mnó- 

jstwo zajmującycli wiadomości. Zawarł znajomość 
z wybitnymi tutejszymi kupcami i finansistami, 
a nawet zdołał dostać się do przedstawicieli ob­
cych państw, co z jegcRfropy jest sztuką

Z papugą żyje na stopie najlepszej, dzięki łako­
ciom, które jirzynosi.. Ptak siada mu na ramieniu, 
skubie delikatnie za buine włosy i powiarza: „Bon 
g'airęon‘ i

A  on tymczasem opowiada ruid zwyczaj ni o zaj­
mujące rzeczy o wschodzie, w sposób, któregoby 
mu pozazdrościć mógł najlepszy „causeur" pary­
ski.

—  Gdybyś to pan spisał żywcem, jak opcrMa- 
dasż, siałbyś się przez noc głośnym a/ulorem —  
zauważyłem pewnego razu ze sizczerem przekuna- 
niem. ,..J : j $

— To chyba na starość,”  wzorem prawdziwie 
wiolkh h pamięfcnikarzy —  odparł Więcieraki.

—  Yauricn! —  zasikrzoczała nagle paipuga, po-,

w szechśw iatow ych
(W. S.). Ceny na rynkach światowych wykazu- bitnie; zmniejszyło to znacznie Istniejącą obeorin 

ją w stosunku do czasów przed woj unnych znaczny dysproporcje pomiędzy cenami wytworów
wzrost. W różnych krajach wzrost ton jest inny rolnych i przemysłowych. Objaw ten byłby nic- 
przokraozjj jednakże i 8 0  procent. zmiomie korzystnym : przycizjmilby się w zna.cz-

H ostatnicłi jednak cza ach daje się zauważyć nF111 ' f f P 11' ” do uzdrowienia stosunków gospodar- 
spadek cen na rynkach światowych. Niemal we czych świata 
wszystkich pałistwacli na porządku dziennym jest 
tak zwana odbudowa cen. Również i w Polsce, 
aczkolwiek w stosunkowo małym stopniu, ceny 
Spadają —  ąie jest więc to zjawiskiem odosobni-o- 
nem, lecz pozostaje w ścisłym związku z rueliem 
zniżkowym nk-łmlil iu całym świńcie.

oczyma, które miały wyraz jakiegoś niesamowite­
go zapamiętania. Nagle wstał i rzeki:

—- „J ’ai peu do ebuncos avec l6fe“ ...
Nie uokuńczyl jednakże zdania, lecz usiadł przy 

pianinie i zaśpiewał przy własnym akompaniamen­
cie jakąś niefilycb tnie ?mutną pieśń, w jeżyku cał­
kowicie mi nieznanym. Ninelka miała Izy w owzacli, 
a gdy W-ięciensm skończył, zaczęła ni stą,d, ni zo­
wąd deklamować: „łoi bas to-us les iilas m iu-
rc-n 1“ ..“ .'?

—  Na brodę proroka, nie smućmy się! —  zawo­
łał Wię-cierski — Amoasadorze, dawaj wina!

—  „Bon garęon! Bon garęotr1!* — woiała pa­
puga.

Więcierski odzyskał inimor i zabawiał nas aneg­
dotami aż d.o północy. Wodził nas do Bejrutu, do 
Bagdadu, do Kaira, naśladował przedziwnie Angli­
ków, Francuzów,, Włochów, Turków, posługując 
się {irzytc-m coraz to innym języka m -lub żargo­
nem.

—  Jutro -jes-tem niewidzialny, ale jiojutrze zo­
baczymy się w dobrem towarzystwie —  rzekł Wię- 
cicrski na odohodnem. — Liczę stanowczo na am­
basadora. Zresz-tą nie będę robić tajemnicy. Jutro 
otrzyma ambasador pisemne zaproszenie, a teraz 
mam zaszczyt zaprosić ustnie zacnegm rodaka na 
ra.ut, który odbędzie się pojutrze wieezoTCm w ma­
łej sali hotelu „de 1‘Enlente".

—  Z jakiej racji? -  zapytuję ogromnie zdzi­
wiony.

—  To już tajemnica — odpowiada Więcierski — 
a.lc proszę przyjść.

Diizgz d.wa dni biłem się z myślą: Iść, czy nie 
c-zenn zaraa dodała: „Bon garęon! Ban gaxęon“ ! j iść? Poszedłem. Nie chciałam być pierwszy i dla- 

Więćierski zamilknął i spoglądał w przestrzeń  ̂tego przyszedłem właśnie pierwszy

m w i szzar i^z;iwuMBLi°HKBTO‘attgł; «gEBweiwap^ł  saa^acgaaaigsziEg .

rolniczą, zTi-ajdzio ta-m nadto pomieszczanie -pewim j  Schiilerow-ska „Intryga i miłość11 na filmie. By-
lictzba osaziumów wojskowymh. Okręg-owa dyrekcji łe-m z góry przekonany, ,że będzie to piia, jakich

! nialo. I nie zawiodło mnie przeczucie. Mimo staran­
nej reżyserji, niezłej gry i zgrabnej transpozycji 
scena,r}usza, rzecz jost cie.żka, nudna i może się po­
dobać chyba tylko grubym i ospałym Niemc-om. 
Każda śceńa. każde zdjęcie jest tak dokumentnie 
„przetrzymano", że zatraca się zupełnie jego wła­
ściwy cel i piękno. Idźmy dalej po tej drodze, 
a dostaniemy teatr, -a raczej coś w rodzaju teatru. 
Ni piej1, ni wydra! Emjot.

Kronika ekonomsczna
(b) ZASTOSOAAitfE ZL0TEG3 CD GFŁAT 

STEMPLOWYCH OD WEKSLI. W  miejsce obowią 
żującej dotychczas tabeli Oj ł-it stemplowych od 

N j ardaśłj cJia-ra-kterystyczny m jesit ten spadek w ksli w maikach poLkich ostanowiouo następującą 
w  Anglji i w Siauaoh Zjoinoczonych, a więc w  tabelę w złotych :
krajach, typowo gospodarczych. j P izy sumie weksla do zł. 30 stawka wynosi :

Index ccn w Stanach Zjednoczonych w kwietniu zł. o.IO, zł. 60 —  0.20. 80—  0.-30, 120 —  0.40, 
b. r. wykazał w stosunku do pui/rzednieli miasięcy 150 —  0.50, 210 —  0.7o. 3 0 0 -1  zł., 400— 1.2o! 
znaczną zniżkę; wyniósł on mianowicie — według 500— 1.50, 600— 1 80, 7u0 —  2.10, 800 — 2 4o’ 
obliczeń „The Bureau of Labour Statifitics' 1 900 — 2.70, i 000 —  3. Od każdego dalszego
(1913 — 10O) —  148 wobec 150 z marca, 152 z lu­
tego i 159 z marca i kwietnia roku ubiegiego, jako 
maximum z roku zeszłego. 1’W dług poszczególnych 
ig-rop towarow, rucli emu w astatnich miaeiąeaeli — 
jak przynosi „Przegląd Gospodarczy'1 — kształto­
wał się następująco:
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1913  = 103
159 144 ró3 200 154 204 136
154 144 200 185 145 189 131
151 143 200 169 142 381 132
152 143 196 180 143 18 J 131
m 141 191 181 144 182 130
148 137 189 179 139 182 128

Kwiecień 1923 
przoc. mies. 1923 
Styczeń 1924 
L u ty  1924 
Marzec 1924 
Kwiecień 1924

7> maju b. r. spadek ten uwypuklił się jeszcze 
wyraźniej, jednak brak odpowiednich danych ofi­
cjalnych, n:e piw.w.da nam tego wykarać cyfrowo.

Podobne tendencje w kształtowmiiu się ecu ob- 
serw.ujemy również w Anglji. Mskaźnik ogólny 
eon iiurlowych (jjrzy jłodstawie 1914 — 100) wy- 
nic-d — jak podaje „The Economist“  —  w maju 
176.5 wobec 180.8 w kwietniu, 181.0 w marcu 
i 182 0 w lutym b. r. Z tego względu, iż wahania 
kursu funta sraterlingów w miesiącach [Powyższych 
były bardzo aiewioikifc, przytoczone w-skażniici od­
dają w zupełności obraz efektywnego ruchu cen w 
tym okresie. W s-zczegóła-eli ruch ten przedstawia
się następująco:

j:
s ?
«  S ^ B* £5

•N 00*
c.S

S tyczeń  1924 
L u ty  192-t 
M arzec  1924 
K w ie o ie ń  1924 
M o j 1924 

R ó w n ie ż  i i

wion sjiadak

1914 --- ICO
181.8 157 241
182.0 165 244
181.0 155 240
180.8 156 229
170 5 157 208

Lanych krajach

C-,® 
l0 ® 
■£ 5

< if

219 
212 
213 
221
220

170
176
173
17C
162

139
142
141
141
110

ty­
siąca złotych przypada opłata w kwocie 3 złotych, 
przyezem nie caiy tysiąc zł tych liczy się za cały, 
np: od sumy 530 zł. opłata wynosi 1.80 czyli tak, 
jak od 600 złotych, cd kwoty zaś 1 .1 0 0  złotych 
oplata wynosi 6 zł. czyli tak, jak od sumy 2-000 > i.

Weksle in blanco winny być opłacone conajmniej 
tak, jak wekilo na sunłtj 2.500 zł. t, j. w wyso­
kości 9 zł.

Między 18 czerwca a 1 lipca r. b. można było 
używać blankietów markowych, a od 1 lipca obo­
wiązują blankiety złotowe, da t no zaś blankiety 
markowe m.iżna wymieniać w kasach skarbowwcb.(, KACJONALIgACJA P R Z ED SiEB iCiR ST A
GORtC-SLASKIGH. Rokowania, dotyczące nabycia 
przez Rz ąd, przy współudziale kapitałn francuskiego, 
na podstawie specjalnej umowy z dnia 2 2  marca 
1921 r. 15 procent akcji „Laura w Konigshutte‘‘ 
są w toku i prowadzone są przez upełnomoenio 
nych do tego ze strony Itządu pp. "Wiceministra 
Klarnera, posła Korfantego oraz prof. Benisa. Na 
zasadzm wspomnianej konwencji nabytych już zo­
stało 15 proc. udziału w przedsiębiorstwie HoheD- 
1 be Werke w Weinowcu oraz zawarto porozu­
mienie z _ riedsiębiorstwem Gics:hes Erben we 
Hrucławiu, na zasadzie, którego może być przez 
rząd nabyte 12 proc. udziału w tem przedsiębior­
stwie.

Plany nowych osiedli
MŁnis-torshwo robót publicznych w-ykonywut roz­

planowanie dwóch wielkich połaci terenów pań­
stwowych, położonych na ws-chodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej. Są to: Noayojelńia i  teren pod 
Baranowiczami. Now-ojehTa, stacja węzłowa w po­
wiodę nowogrodzkim, przedstawia n-teresujący 
przykład kolonizacji na krosach, gdyż miejscowość 
ta jr-sit zupełnie nowem osiedleni, mając-em, ze 
względu na połączenie kolejo^re i zdrowotne poło­
żeni?, .wszelkie warunki pomyślnego rozwoju. Far- 
eełaicęa odnośnych terenów rozpoczęta została je- 

zaz.uaćzył s-ic pe-ł| szcze za tizicfiów rosyj.-'kich w roku 1011, najpierw
urn. U Niemczech zarysował się on'przez, właścicieli, później przez gpbenija-lne lcomi- 

(»J p i e r w s z y c h t n a j a  i utrzymuje się d-o dni dzi-Jlety nadawcze. Powstało wówczas okuło. 20 do- 
SK-mzych.  ̂  ̂ Imów. Obecnie na terenie tym ma iiyćg^ałażone

Niemiecki Urząd Statystyczny podaje wskażni- 1 osiodic z^ludnością rzemieślnicza i kupiecką, oraz

robót publicznych w ojewództwa nowogrodzd-tie-gp, i 
zarządzająca omawianemu terenami, otrzymała już 
liczne zgłoszenia i prośby o przydiział parceli bu­
dowlanych. Wreszcie jest Nowojdnia bardzo od­
powiednią miejscowością, jako letnisko dla po- 
bliskich miast, przeważnie nisko, przeto mniej ko­
rzystnie p o i wizględem zdrowotnym położonych, 
jak Lidy, Nowogródka, Baranowicz, Slonima, na­
wet Wilna, if tron, obejmujący około 140 liakta- 
rów, zos4amg_ rozplanowanym,, [mzy u-względnieniu 
dzielnic, odpowiadającycli wymienionym celom. Na 
terenie państwowym, przylcgającynn do m. Bara­
nowicz, zaklada-jsię kolonja dla urzędników i inte­
ligencji. Pfl#y istnicjącem mieście powstanie prz)to 
notve miasitecizko z własnym rynkiem, w którym 
handel -prowadzić mają urzędnicy-emeryei. Projek­
towane są gmachy starostwa, ratusza, kościoła, 
-zkoły, poczty, domu ludowego. Miejscowa zorga* 
nizowa.na już kooperatywa urzędnicza zajmie îę 
sprawami tomi i zakłada między innomi cegielnię, 
dachówkarnię i własne zakłady stoiarsJtie. W roku 
bieżącym przewiduje się przystąpienie do realizacji 
» a mierzeń bu do w J an y cli.

Ogrotly ozdobna w okolicach Mim
(igrody ozdobne zjawiły się w Pol­

sce w połowie X V I wieku wskutek podróży Pola 
ków do Wioch i przybycia ogrodników włoskich 
do Polski. Maciej Rywocki, oclunisitrz synów ka­
sztelana mazowieckiego, Knzydciogo, pisze w księ­
gach podróży po Wloszecli w latach 1584— 1587 
po zwiedzeniu ogrodu kardynała d^st-c: „Ogród 
tak piękny,(Jiie wiem, by juz ludzka myśl mogła 
rozkoszniejszy wymyślić —  jakby do raju wszedł'1. 
Rachunki królów polskich z lat 1546— 1549 i 1585 
wymieniają ogrodników włoskich. Za przykładem 
królów założyli ogrody włosku. Tanozyńsey w Tę- 
ozynie, Górka w Kórniku, Firlejowie w Lubarto­
wie, Ostrogscy w Oistrogu, Bonor w Balicach, Ju- 
stits Decjusz na Woli, 8-pytck Jordan w Mogila­
nach, wreszcie drobniejsza szlachta i mieszczanie.

W okolicy Kłakowa powstały ogrody włoskie 
królewskie na Zwierzyńcu i w Łobzowie. W Mogi­
lanach, na górze, 400 metrów -wysokioj (12 kilome­
trów od Krakowa) istnieje joszcize nie wiele zmie­
niony rozkład dawnego ogrodu. Zniknął tylko 
drowniany dwór, o kiórym wspomina Mikołaj Rej 
w „Zwicrciedi!e“ : „A  to się wszystko tych ksiąg 
pisanie dokonało w świąteczny wtorek, a poczęło 
w sirndopostną niedzielę w Mogilanach w domu Je­
go Miłości Pana krakowskiego - onego sławnego 
i mądrego Pana Spytka z Molsatyna Roku Pań­
skiego 1567“ .

Biiższe^śzcz-ogóły i wmlocaki zawiera praca p. K. 
Buczkowskiego w 7 zeszycie „Ogrodnictwa11 (li­
piec).

po kiakowsKich kinachEi |

„Przygody na okręcie": -Sztuka".

fcpjófa Ł dwih % Goliowio unie- 
ważnia zgubioną książkę woj 

skową. ’ " 995

Pasi? i M is ! Już  nadeszła 
prawdziwa wo­

da chinnw , Pinarda przeciw wypa­
daniu wistów. Lesorkiewicz i ilka, 
KrakSw, Ryutk 11, dom „Wenecki*. 
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LEŻAKI
HAMAKI

BYB0LOWSTW3
W i k t o r  W a n c is r e r

K ra k ó w , u lic a  S z e w s k a  21.
Telefon 35 20. 963

\
hitawaier. la t o :.. P o lak , in te ii-  

B V  gentny," t, rg-arz  franciszkańsk i 
św ieck i, poszukuje s ta łego  za jęc ia  
w  k la sz to rze  za fu r t ja n i,  pod w a ­
lon k iem  tra k tow an ia  go  m m oj w ię ­
ce j ja k o  zakonn ika. M oże być uży­
tym do u porządkow an ia  b io ljo te k i 
k la sz to rn e j, Z g ło s zen ia  d la  „ T u r -  
t p m a "  p rzy jm u je  A a m in . „N o w e j 
R e fo rm y11. 984

Rekl ana d/witjnlą przemysłu!

„Przygody na pia3ku“ : „Nowości".
„Sfilmowany Schiller": „Ucitcna".

Całe osiem aktów dzieje się na okręcie, a raczej 
na okrętach. Z okrętu pasażerskiego przenoszą się 
nasi bohaterowie na łódkę, z łódki ria okręt zadż.u- 
mionych, a z togo znów na dradereought wojenny. 
Naturalnie wszędzie mają niosłycłiano przygody, 
z których w ostatniej chwili wychodzą zwycięsko 
i zdrowo.

Rzecz w pomyśle banalna, reżyser io  ciekawa. 
Udatne są zwłaszcza fascynujące sceny tonięcia 
okrętów. Niekiedy nawet obznajomLoneiuu z try­
bami filmowemi trudno jest rozpoznać, że są to 
źńłjęcni, robione rui modelach. Dorota Dałton (zna­
na nam .dobrze z „Ra.ju obłąkanego11) wywiązuje 
się ze swego zadania poprawnie i jirsit, jak na roz­
kapryszoną jedynaczkę, bardzo dzielną dziowczy- 
ną.

W „Nowościach1 dla odmiany rzecz dzieje się 
na piasku. Pustynia, Kair, Arabowie, czarny cha­
rakter,. biały charakter, kobieta, spisek, oblężenie 
i odsiecz. Wszystko według prastarej recepty. Je­
żeli można się na ten obraz boz znudzenia patrzeć, 
to tylko dzięki jego specyficznie amerykańskim 
waioromr llolc obrazowe są pierwszorzędne, a prze­
śliczną Zaąuolmo Loyan można postawić śmiało 
■obok najświetniejszych gwia®d ekraniu. Miss Haw- 
lcy jest natomiast milunią d.siawiozynką i wiecej 
nic. RaaowaJ potężna „piękność11, Sillva, przema­
wia więcej do męskiego, niż do kobiecego smaku.

Szkodś^w y ź u k
Z B e r l i n a  donoszą: Pilną uwagę tutejszych 

zainteresowanych czynników zwraca na siebie 
niebezpieczeństwo rozpowszechnienia się mało do­
tychczas znanego w Europie szkodnika „Kolorado- 
kater1£ („Lcptin.otarsn Deccmline.ata Say“ ). Szku- 
daiik ten kilkakrotnie zjawiał się już w Niemczech 
zachodnich, iecz, jak doi.ydic.zas, na niowielkich 
przestrzeniach, wobec czego mógł on być za ka- 
■bdym razem doszczętnie wytępiony. W  czasie woj- 
iy został on zaniesiony do Francji przez wojska 
nnerykańskie, które sprowadzały dla siebie żyw- 
iość z Ameryki bez .wystarczającej kontroli saai- 
arnej, niemożliwej oczy wiście.: w warunkach w >  

^ęnnyeh. 4V lalach powojennych rozpowszechnił się 
“ca żuczek o tylcężY: stanowi oliftenlTt po-wain*
bezpieczensitiwo już nietylko dla rolnictwa francus­
kiego. Walka ze szkodnikiem jest bardzo trudna, 
dbowiem poczwaiki jego znajdują się pod ziemią, 
,v głębokości około 20 c.m. W  Niemczech używano 
podobno do tępienia tych poczwarek gazów trują­
cych, proeSćier, klóry daje się zastosować tylko 
Fm małych przestrzeniach. Dalsze rozpowszechnia 
nie szkodnika z Francji,na wschód jest uważane 
za bardzo prawdopodobne mimo wszelkich zarzą­
dzeń sanitarnych,, gdyż może on przelatywać bar­
dzo znaczne przestrzenie.

Woźny teatralny dyplomatą 
sowieckim

ArkaJy Awerczenko, znany humorysta rosyjski, 
umieścił w jednem z pism rosyjskich, wychodzących 
aa emigracji, ciekawą i autentyczną historję karjery 
politycznej woźnego teatralnego Sergjusza Tom­
skiego:

„Pisma angielskie doniosły o przyjęciu przez pre- 
mjera Mac Donalda delegacji sowieckiej, w której 
brali udział Siergiej Tomski i Chrapów. Notatka 
ta budzi we mnie pewno wspomnienia,

\£iosną 1919 r. zegnał mnie los do Sewasto­
polu. Tam pozostałem aż do wkroczenia bolszewi­
ków. Często chodziłem do teatru i wówczas wpadł 
mi w oko woźny teatralny Sieroża. Był to pijak 
i zabawny giujńas, więc też artyści używali sobie 
na nim.

Gdy bolszewicy zajęli miasto, zamianowali owego 
wiaśnie Sierożkę komisarzem naczelnym wszystkich 
teatrów w Sewastopolu. Murski, dyrektor teatrów, 
nic nie wiedział o tem, ale już następnego dnia 
przyszedł do niegc Sitrożka, niby z oficjalną wi­
zytą i oświadczył krótko i węz'owato:

—  Towarzyszu Murski, od dziś nie jestem już 
woźnym teatralnym, ale twoim przełożonym. Mam 
nadzieję, że poprześz moją proletarjacką działal­
ność.

—  Czego właściwie żądasz towarzyszu Sergju- 
szu?

—  Mus'my s!ę „zorganizować*.
Następnego wieczora, podczas przedstawienia, sie­

dział już nowy komisarz w loży dyiekterskiej i był 
najzupełniej pijany. Gdy na scenie, jak tego sztuka 
wy mag ła, zjawiła się butelka wódki, zawołał ko­
misarz na cały głos:

—  T o w a r z y s z u  M u rsk i (M a r s k i  g r a ł  w ła ś n ie ) ,  

i z y  tc  p r a w d z iw a  w ó d k a ?  P r z y ś l i j  m i tu  k ie l is z e k !

W  sąsiedniej loży siedział komendant miasta, 
Chrapów, również pijaczyna niezgorszy7, i ten pew­
nie z zawiści, zmitygnwał Sergjusza: ,

—  T o w a r z y s z u  Sergieju, nie p r z e s z k a d z a j g r a ­

jącym! T o w a r z y s z u  Murski, róbcie s w o je  d a le j !

—  N ie  p rz . B zkadzam  p r z e c ie ż , p y ta m  ty lk o , czy 
we fla s z c e  j e s t  p r a w d z iw a  w ód k a , n a p iłb y m  s ię  

ch ę tn ie  k ie l is z e c z e k !

Łamałem sobie nieraz głowę nad tem, co się 
stało z Sierożką i jakie stanowisko zajmuje obecnie 
w rządzie sowieckim. Aż oto w ostatnich dniach 
odkryłem ś'ad jego karjery. Okazało się, że byfv 
woźny teatralny nietyikb zaszedł wysoko, ale jest 
nawet członkiem delegacji sowieckiej, która prowa-

—  Amlutóaiior zloty! —  wolał Więuierski, ści­
skając muie po szlachocku

Ggląflam ze "zdumiieniom >ałę. Banalne, pospolite 
wnętrze hotelowe, zamieniło idę w wytworny salon 
jadalny. Oglądam dywany i obrazy i powiadam:

—  To chyba nie hotolowc.
— Myślę — odpowiada Więciarski. — Dobrzy 

ludzie w Poat-defi-Plieadens pospieszyli mi z jki- 
m o cą.

Podziwiam bufet i s-tól o kilkunastu nakryciach, 
ozdobiony kwieciem. Jestem zdumiony. Ale to 
wszystko nic — jak opowiadał w Liszkach pewien 
obywatel, który7 wrócił z pierwszej podróży swojej 
do Krakowa. Olo wchodzi do sali przedstawiciel 
Włoch, którsgo Więcierski wita wielce uprzejmie. ' 
Po chwili wchodzi przedstawiciel Francji, a następ­
nie, przedstawiciel Anglji, a ja z podziwem stwier­
dzam, jak on umie stopniować swoią uprzejmość, 
witając tych dygnitarzy. Przybyli również przed­
stawiciele pomniejszych państw7, tudzież bankierzy 
i właściciele wielkich firm handlowych.

V. ęl'i'irski odgrywa wzorowo rolę gospodarza 
I ten człowiek powiada o sobie: „J 'a '1 peu de
chamie” * Oto Anglik uśmiecha _śię do niego sze­
roko i kicpit go p0 ramieniu, z drugiej zaś strony 
Wioch prawi mu coś, gestykulując rękami, a na­
wet palcami, juk gdyby gral w „morę", a Francuz 
podchodzi do mnie i powiania: „Comme ii faut",
A  ja znowu sam siebie zapytuję: „Co to za czło­
wiek ten Więcierski1'?
AJdkiadam.pióru i opis raut-u dam Wam w na­

stępnym liście. Daję V\ am z góry pozwolenie na 
ogłoszenie tego opisu w dziennikach. ,

Wasz
Tuziemski.

1

dii pertraktacje z rządem angielskim. Teraz na­
zywa Się Sierożką —  Sergjuizem Tomskim.

Ale potczis bankieto u Ramsaya Mac Donalda 
wyszedł przecież na jaw jego prawdziwy charakter. 
Upił się bowiem przy tej s osobności tak dokument­
nie, że wstał j.rzeJ wszystkimi od stołu i trakto­
wał tokajów angielskiego premjt-ra papierosami.

—  B orzcie towarzysze rosyjskie papierosy, to 
nie arg:elski gnój.

Poczem powtoizyła się scena z sebastopoiskiigo 
teat-u, bo towarzysz delegat zwrócił na dywan 
perski.

Diugi członek deLgacji, były komendant Seba- 
stopola Chrapów —  popisał się również. /

—  Towarcyszn Mac Dmalćz'e! nie piję wina -— 
zawołał —  wino, to napój dla burżuazji! Wstydź 
się p„n podawać coś takiego do stołu.

Dajcie ram napój robotników angielskich —  piwo, 
a wtedy będziemy z ochotą popijać... Muszę przy­
znać, że nie wstydzę się postępku towarzysza Chra­
powa, aie wstyd mi za pożałowania godnego Ram­
saya Mac Donalda.

Towarzyszu Mac Donaldzie, czy towarzysz Sier- 
giejew pocałował waszą żonę w rękę?

Czy zairoponował wam wzajemne zorganizowa­
nie się? Towarzyszu Mac Donaldzie, kiedyś mówiło 
się w Anglji: mój dom jest moją twierdzą i nikt 
niepowołany nie może do niej wejść. A dziś?... ko­
mentarze zbyteczne.

Rozmaitości
NADMIAR LE K AR ZY  W  NIEMCZECH. Zwią­

zek lekarzy Pacwzy niemieckiej wydał odezwę, 
ostrzegającą młodzież przed nanlywem na wydzia­
ły lekarskie wr uniw/ersytetach niemieckich. Wfku- 
tek i>rze.granej wojny, zredukowania siły zbroj­
nej, utraty koloni] i yogóle zmniejszenia teryto­
rium Rzeszy nięmiockiej daje się obecnie odczu­
wać w ‘ liemczech nadmiar lekarzy, a wskutek te- 
ło dosłowna proletaryzaeja zawodu lekarskiego. 
VVamnki, w jakich istnieje większość lekarzy -nie­
mieckich, przyrównać można tyko  do nędznej 
wegetacji, o konkurencji w tym zawodzie świad­
czy fakt, że na stanowiska asystentów czekają 
długie kolejki kandydatów, a praca asystenta na 
.loży przecież do gorzej płatnych stanowisk le­
karskich.

WYCZERPYWANIE S ą  Z A -A 3 0 jV ŚWIATO­
WYCH PLATYdlY. Platyna jest, jak wiadomo, je­
dnym z najcenniejszych metali, dzięki swym nie­
zwykłym właściwościom technicznym, jak trudność 
rozkładu i topliwości, dobre przewodnictwo dla 
elektryczności, oraz łatwość wyrabiania z niej dru­
tów i blach. Precyzyjna technika, zarówno elek­
tryczna, jak również i chemiczna, potrzebuje kosz­
townego metalu, który wydobywano dotąd w Uralu 
gdzie jednak eksploatacja z powoda znanych stosnn 
ków polityczno-ekonomicznych w Rosji panujących 
mocno się zmniejsza. W  rokn 1921 n. p. nie wy­
dobyto nawet szóstej części eksploatacji z roku
1911. Obecnie odkryto w połndniowo-amerykańskiem 
państwie, w Kolnmbji, platynę, pokłady jej są tu 
jednak tak znikome, że nie można się spodziewać 
większych rozmiarów eksploatacji tego metalu. Wobec 
tego mówi się w kołach fachowych o bliskiem wy­
czerpaniu się zapasów światowych platyny.

POLOWANIE N I  LuD2l. W  Ecaadorze toczy 
się obecnie walka regularnych wojsk z tubylcami, 
którzy zwyuli czaszki zabitych nieprzyjaciół sprze­
dawać, zarabiając na tym handlu wielkie fortuny. 
Za czaszki te płacą liczni amatorzy wysokie ceny, 
gdyż uchodzą one za tahzmany i są używane na­
wet w nowojorskich buduarach wytwornych dam 
jako puszki na puder. Skandaliczny ten handel 
przybrał takie rozmiary, że rządy Pern, Ecuador’u 
i Brazylji zorganizowały wspólnie wyprawę wojenną 
przeciwko jdemieniom Incljan Ivaro, na których 
w pierwszym rzędzie spada odpowiedzialność za 
ten handel.

Nieogranieza się on bynajmniej do samego ty lKo 
Nowego Jorku, ho także w wielkich centrach fil­
mowych używają ludzkich czaszek, jako ozdoby biu­
rek, lub przyciskacze na listy. Handel ten stałj^ię 
tak wielce lukratywnym, że Indjanie urządzali 
w odleglejszych okolicach Ecuadoru formalne polo­
wania n i ludzi, aby nabyć materjał do tego wstręt­
nego bandln, przyezem nie og-aniczali się wyłącznie 
do głow swych nieprzyjaciół. Doszło do tego, że 
jeśii nie położą tym praktykom kresu, spodziewać 
się można wytępienia słabszych plemion, przez tych 
niezwykyeh myśliwców.
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Odpowiedzialny reoaauot.
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